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Miliony chłopów demonstru· 
za sojuszem robotniczo - chłopskim , 

Wspaniała manifestacja jedności chłopów polskich w dniu Swiąta Ludowego 
L; c211 y l'dzfał delegacji robotniczych w obchodach ~rw~ś~::!';:od';~~C::eh ~:~;!~~ł~o~~ę~~ 

WARSZAWA (PAP) - Tegoroczne Swięto stniczyło po 90 tys. ludzi. Ani Rzeszów, ani cze, przedstawicieli zwigzków zawodowyah 
Ludowe, obcho<lzone w całym kraju w pierw- Bochnia tak masowych zjazdów chłopskich itp. Na granicy powiatu bocheńs<kiego I ma-
6ZY dzień Zielonych Swiątek, stało się naj- nie widziały, mimo że posiadają żywą t długo· koW6kiego ludność powitała chlebem i 6olą 
większą w dziejach wsi polskiej manifestacją letnią tradycję ruchu ludowego t jego walk.I jadących na uiroczy61tość przedJStawicieli władz 
wielomilionowych rzesz chłopskich. We wszy- z reżimem sa'nacyjnym. · i stroD1I1ic1Iw poli<tycz.nych. 
stkich wsiach, miastach powiatowych t kilku Masowo rLjechali róWITTież chłopi do mych Dzies-iątk.I specjalnych pociągów przewoziły 
miastach wojewódzkich manifestowali maso- miejscowości: w Zamościu i Kielcach manife· chłopów JUJ uroozysto§cl do większych miast. 
wo i żywiołowo na rzecz pokoju, przyjaźni z stowało po 50 tY6. chłopów, w Biad:ogairdzie Na błon.iach pod mia6tami, na !Placach i bo
narodami słowiańskimi, jedności chłopów, so- ok. 30 tysięcy, a w Legnicy, dokąd przybyli iskach gromad7Jiłi się uczesllnicy święta na 
juszu chł-0psko - r.obotn.iczego i na rzecz pod- chłopi z 3-ch sąsiednich powiatów, zgromadzi· wiece. z Bochni donoszą, że przybywającym 
niesienia wydajności z 1 ha z.ieml. Te hasła, ło się ponad 25 tys. uczestników. towarzyszyły liczne orkieE.try kolejarzy, pocz
obok wielu innych, wypinnych na transpa- Na obchody celllŁralne chłopi pr.zy'bywali 'Z towców 1 kapele wiejskie. Wśród !!bumów wy 
rentach, niesiono na czele pochodów. Wywo- najodleglejszych wsi I wojewód'Zll:w. Obserwa- różniały się girUJpy w strojach ludowych z 'Zi.e
ływały one najżywszy oddżw:ęk wśród zebra- torzy z całej p 0 ,Jski donoszą, że we wszystkich mi krakows.kiej, żywieckiej i Podhala, boisko 
nych. wsiach i osiedlaah panował w niedzielę oży- sportowe nie mogło pomieścić delegacji i 

Na nli.efZ!WYkłą maoowość zebrań, wieców, wlony ruch od najwcześniejszych godziII ran zwa<rtych gni;p chłopskich. Część uczestnilków 
przemairszów i defilad Wlj)łynąił nasbrój zado· nych. WszystJkimi drogami ciąg,nęli chłopi na zajęła miejsca p<>za obrębem boiska. 
wolenia, wywołanego wśród WSZY6tkich chło· wozach, samochodach ciężarowych z zielony- W Białogardzie uczes.bnicy zebrali· się rów
pów kraju przez podpisanie deklaracji o jed- m.i s-z:tandarami i trainspairen.t.ami, konno, na nież na &ta<lio.nie miej'Skim, na którym U6ta
ności dzialania obydwu stronnictw ludowych. rowerach, a nawet pieszo. Idącym towairzyiszy wiono olbrzymią tablicę, ih11Slbrującll o&iąg:nię
Ta pierwsza, wspólna manifestacja całego ru- ły Jicq;ne orkies.try i wesołe ~iewy. O<l st,ro· cia województwa w rolnli.ctwie. 
chu ludowego przemJeniła się wszędzie w ma- -----------nifestacje jedności na.rodu. 

W kilkuset manifestacjach. które odbyły się 
w całym kraiju. ChlOtPi s.k'U,pilli się razem: pocz 
ty szta.n<larowe SL i PSL on!z ZSCH pos·tępo
wały na czele. Młodzież ze wszystkJch organi
zacji tworzyła jedną kolumnę - symbolizu
jąc jedność. Zjednoazen.i pod sztandarami 
PPR i PPS, wspólnie manifes-towali robotnicy. 

Duży wpływ na masowość obcho<lów mia
ła spraiwna orgamizacja Swięta we wszys.tkich 
miejscowościach, od W6i począW5zy a na cen
łiralnych obchodach skończywszy, jak również 
piękna pogoda, trwająca przez cały dzień. 

Prowokacje greckie 
na granicy bulgarsklei 

SOFIA (PAP.). - Podano do wia
domości, że rząd bułgarski skierował 
na ręce sekretarza generalnego ONZ 
protest przeciwko prowokacjom grec
kim na granicy bułgarskiej. W prot€ś
cie podano materiały dowodowe., doty-

czą ce porwania przez faszystów grec
kich - trzech bułgarskich żolnierzy 
straży pogranicznej. tolnierze ci zostali 
późnie.i zamordowani, a. zwloki ich u;rzu 
eona· do rzeki Marica, 

W.cemarszałek Zambrowski 
do chłopów polskich 

Na ucr-oczY6tym ob
chodzie Swięta Ludo· 

wego w stolicy zabrał 
głos Wicemarszałek 
Sejmu tow. Roman 
Zambrowski w imie
niu obydwu partii ro• 
botmiczych. 

„Partie robotni.cze 
całkowicie zdają so· 
bie sprawę, - powie 
dział m. in. tow. Zam· 
brows.ki - że ogrom· 
ne zaufanie, które zdo 
były sobie w masach 
chłopskich i w ruchu 
ludowym zawdzięcza.
ją właśnie swojej po· 
lityce obrony drobnej 

własności chłopskiej. W TEJ POLITYCE JEST 
tRóDŁO SIŁY SOJUSZU ROBOTNICZO -
CHŁOPSKIEGO. 

My rozumujemy taJc - oświadc:za mówca, 
- że na obecnym etapie sojusz robotniczo • 
chłopski wyraża się m. in. w tym, aby klasa 
robotnicza dawała corau. więcej r-0/nictwu na
wozów sztucznych i dlatego pJa,nujemy ogro· 
mną rozbudowę przemysłu chemicznego, aby 
klaoo robotnicza dawała coraz więcej maszyn 
rolniczych, traktorów t samochodów ciężaro· 
wych naszemu rolnictwu I dlatego rotwijamy 
i tworzymy od podstaw te gałęzie przemysłu, 
aby klasa r-0botnlcza wzmożoną produkcją u· 
możliwiła e<>raz większą elektryfikację t ra· 
diofonizację wsi, J aby chłop polski przez ro· 
zumną 1 ofiarną pracę, p,rzez wzm-0żenie plo· 
nów zabezpieczał J sobie J całemu narodowJ 

większy dostatek". Przy>gotowania do święta, przeprowadzone 
prze-z obydwa st.ronni-0twa l'llldowe, Samopo
moc chłopską i wszys1fide orgarnfa:acje, dzia
łające na wsi, były pierwszą próbą współd.zia 
łania jednoczącego się ruchu Jud-Owego. 

Zacie§n.lanie więzów przqJaźni i wspólprac:q 
Najokazalej wypad!ły obchody ce:ntraJne 

święta ludowego, 7!0<rgan~zowane w WM6za
wie, Bochni, Kielcach, Zamościu, Białogar
dzie, Rze5zowie i Leqnicy. 

Główna, reprezentacyjna ur0C7.ysto§ć w Wcu 
szawle zgromadziła ponad 100 tys. ludzJ. 

Pod w.zgięciem liczebności uroczystościom 
warszawskim nie us,t~ow;ały obchody święta 
ludowego w Bochni i Rzeszowie, gdzie ucze-

mi~dzy Polsk 
Komunikat oficialny o wizycie 

a Czechosłowacją 
m'.nlstr6w czechosłowacki eh w Polsce 

WARSZAWA (PAP) - W dniach od 13 do I Clemenitis Ma% mini6ttt Komunikacji Czecho· 
15 maja rb. przebywali w Pol6Ce min.isteT słowacj.i, A. Peitir, w towairzystwie wyi5Zych 
Spraw Zagra111.icznycl!. Ozechosrowacjli, dr V. llll:zędnidtów czecho6łowaickich. 

Zaciekłe walki w Palest ynie 
W Jiozmowach przą>rowad-zonycll prz:y tej 

okazji, w aitanosferze bratel"Skiej serdeczności 
mię<lzy Jlllil!listramd spnw zagranicznych Polski 
i Czechosfowacjl, dokona!D.o pneglądu sytuacji 
międzynairo<lowej, a w 6zczególności zagad· 
nień, do·tyczących Niemiec. We wszystkich 
omówionych sprawach stwierdzOlbO całk<YWi
tą zgodność poglądów rządów obydwu kra· 
jów • • 

Napastn~cy arabscy za:ęu Gazę i Jerycho. ZydDwskie oddziały komandos6w 
wdarły s:e do L banu 

W czasie ro=ów, prowadzo111ych przy 
wsipółudzjaJe minisitira Petra i pmedJStawicieli 
polskich postanowiono 'ZaW1I2eć w możliwie 
naj6zybszym cza&ie porooumienie w sprawie 
zwiększenia tra,nzytu czechosłowackiego przez 
porty polskie. 

WARSZAWA, TASS. Ogłoszono tu 
oficjalnie komt.niirnt o posta,10wieniu 
Rządu ZSRR - uznającym nowe pań
stwo Izrael. 

LONDYN, PAP. Sytuacja w Palestynie na 
podstawie sprawozdań korespondentów angiel 
skich przedstawia się następująco: 

Wojska egipskie zajęły miasto Gaza. Osied 
la żydowskiP w o!<oPca~h r.„,v są otoi:zone i 
stawiają zaciekły opór oddziałom egipskim. 
Komunikat ogłoszony w Kairze, stwierdza, że 
czołowe oddziały armii egipskiej natknęły się 
po zajęciu Gazy, na pozycje obronne wojsk 
żydowskich. Lotnictwo egipskie atakowa)o 
czterokrotnie Tel-Aviv, Petah 7Tikwa i inne 
osiedla żydowskie. Sztab armii egipskiej prze 
ntósł się do Gazy. 

W pobliżu Nirim żydzi odparli atak Egip
cjan, kórzy ponieśli poważne straty. Oddziały 
żydowskie otoczyły miasto Ramleh. 

W Jerozolimie toczą, się zacięte walki, w 
toku których Żydzi poczynili poważne po
stępy. 

Oddziały syryjskie i irackie toczą walkl 
w Północnej Palestynie. Bombardowały one 
miejscowości Tiberias i Rosz-Pina. 

żydowskie oddziały komandosów wdarły 

się do Libanu i wysadziły w powietrze most ONZ z prośbą o przyjęcie państwa Izrael do 
nad rzeką Tel!tani. Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

Rozgłośnia żydowska w Tel-Avivie ogło· LONDYN, PAP. Jak donosi agencja Reu-
siła ostrzeżenie, że lotnictwo żydowskie zacz- tera, rząd egipski oficjalnie zakomunikował, 
nie bombardować miasta Egiptu i innych że nie zwrócił się do Wielkiej Brytanii z pro 
krajów arabskich, jako represje za naloty na śbą <> pomoc wojskową, lecz spodriewa się, 
miasta żydowskie. że Wielka Brytania sama 'udzieli Egiptowi 

NOWY JORK, PAP. Rząd żydowski zwró- pomocy. 
cil się oficjalnie do sekretarza generalnego I 
__.... ....................................................... „ ...... ._ .... ______________________________ __ 

Sprawa Palestyny 
na Radzie Bezpieczeństwa 

Wobec rosnącego b&ZJU5'tannie zakresu 
wspól;pracy polsko - czechosłowackiej , uzna• 
no za celo,we rozpoozęcle prac nad rozszerze
nlem Jstniejące/ mJędzy obu krajami umowy 
o małym ruchu granicznym. 

JednoczeŚ1llie postanowlio:no ro?ipocząć roz. 
mowy w s,prawie zawarcia nowej, polsko-cze· 
chosłowackie/ konwencjJ o ruchu turystycz
nym. 

Poslanow!ono także znieść wizy dyploma.· 
tyczne między obydwoma krajamJ. W zwią'Z• 

ku z przekazywam.iem przez rząd Rze„zvpospo
li<tej Pol5kiej obszaru dla Czechosłowacji w 

NOWY JORK (PAP.). - Na wnio- cenia spokoju i porządku". 5ł!refie wolnocłowej po,rtu 6zczecińskiego, mi· 
sek Agencji żydowskiej odbyło się po- Przedstawiciel Ag.mcji .żydowskiej, ni6trowie Clemellltis i Petr, w towarzystwie 
siedzenie Rady Bezpieczeństwa dla roz- dr. Eliasz wygłosił przemówienie, w mialis-tra Modzelewskiego, Raba.n.oW6kiego i 
patrzenia skargi tej Agmcji w sprawie którym wezwał Rad' .Bezpiecze>istwa, Rapackiego o;raz ekspertów, dokonali prz:egl~· 
~"Tesjj państw arabskich przeciwko by podjęla interv;e1ic7ę u rzqdóio du portiu 6Zczecińs.Jciego, ze 6zczególnym u· 
Palestvnie. Poza tym Rada miała. roz- państw arabskich i ro~ccila im natych- względnieni.em 6trefy wolnocłowej. 
patreyć notę rządll egipc:kiego, zawl9.- miast wstrzymać agresywne krlJ~i, któ- Dnia 15 bm. minl6ter dr V. Clementis 1 mi· 
damiającą ONZ o wkroc7..emn wojs·l> I re atanowiq niewątp_l\w·ł groźb~ dla po· j oist&r A. Pe,tJr wraz z towairzY6zącyml Im o!!Oo 
egipskich do Palestyny dla ,,przywrQ- koJu. ·· -.._--- -__ bJP., ad-aili •ił w: drogą po'W'lo• do PiraQil.i , 
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między USA Porozumieni • I ZSRR 
możliwe - feśli będzle istniała wola współpracy oświadcza dziennik 

kiewsk1 ,,Pra ~da" w artykule, omawiaiącym list Wallace'a do Stalina 
ies mos-

MOSKWA (PAP.). Dziennik „Prawda" za
mieszcza artykuł, omawiający list otwarty 
Henry Wallace'a do generalissimusa Stal:na i 
podkreśla, że czytelnicy w całym Związku Ra
dzieckim zapoznali się z tym listem 2 wiel
ltim zainteresowaniem. 

Kto może -zacytować choć jedno nazwisko 
polityka sowieckiego. któryby twierdził, że 
Związek Radziecki nie może zyć „w pokoju" 
ze Stanami Zjednoczonymi, - zapytuje „Praw
da". 

Vlfszyscy w Związku Radzieckim - pisze 
,.Prawda" - podzielają zdanie generalissimusa 
Stalina. który nie tak dawno stwierdził, że 
Stanv Zjednoczone i Związek Radziecki mogą 
ze sobą wspó~pracować. Ustroje gospodarcze 
Stanów Zjednoczonych i ZSRR są różne, lecz 
mimo to nie prowad1Jly one przeciwko sobie 
wojny, ale współpracowały ze sobą w czasie 

wojny. Jeżeli możliwa była współpraca w 
czasie wojny.to dlaczego nie może ona istnieć 
w czasie pokoju? Jest rzeczą jasną, że jeżeli 
bP,dtie istniała wola wpólpracy, to współpra
ca taka jest całkiem możliwa i przy różnych 
ustrojach gospodarczych". 

„Oto dlaczego - koil.czy „Prawda" - wszy
scy w Związku Radzieckim podzielają zdanie 
\Vallace'a, że pomiędzy obu kraiami nie ma 
takich sprzecnzoścl i różnic zdań, które nie 
mogłyby być rozstrzygnięte przy wzajemnym 
dążeniu do takiego rozstrzygnięcia." 

Nr. 135 

Chńskie wojska ludowe 
zbliżają się do stolicy Dżebelu 

PARYŻ (PAP). Agencja France Presse do
nosi z Szanghaju, że chińskie wojska demokr~
tycme w wyniku b.ilkudniowej ofensywy zbli
żyły się na odległość 15 km. do miasta C:re~si
Teh stolicy prowincji Dżehol. Władze kon-.
tangu rozpoc1ęły cwakua-.:ję ur?.ędów z miasta. 

Zjednoczenie 
partii rebotn;czych w Bułgarii 

SOFIA (PAP). Prasa donosi, że przedstawi
ciele komitetu centralnego bułgarskiej kom.u
n:stycznej partii robotniczej i bułgarskiej 
partii socjal-demokratycznej podpisali prot<i
kół 0 połączeniu obu partii. PraktyC7ne prze
prowadzenie zjednoczenia ma nastąpić w cią
gu jednego miesiąca. 

„Zainteresowanie to - pisze „Prawda" -
test zrozumiałe nie tylko ze względu na osobę 
lamego Wallace'a, który stoi nil. czele posti::
_)Owych sil w Stanach Zjedno-::zonych, walczą
:ych przeciwko kolom reakcyjnym, lecz rów
nI:?Ż ze względu na to, że Vvailace porusza w 
tym liście wszystkie ważniej5ze zagadnienia 
międzynarodowe. Dużo się mówi ! pisze na 
ś•V:ecie o wymianie poglądów, która miała 
m:ejsce w w dniach od 4 do !J maja pomiędzy 
TZi'i:-lami amerykańskim a radzie::.kim". 

,;Wallace jest realistą - stwierdza dalej 
„Prawda" - zdaje on sobie sprawę, że jest 
rzeczą niezbędną dla Stanów Zjednoczonych 
dojść do porozumienia ze Związkiem Radziec
kim na temat istniejących różnic z1.idń. Walla
ce rozumie, że nie można liczyć na to, by dro
gą szantażu i t. zw. ,.wojny nerwów" udało 
się zmusić Związek Radziecki do przyjęcia 
anierykańskicgo punktu widzenia w sprawa :h 
spornych.'' 

Terror f aszys ów w Grecji trwa! 
Zbiro\Vie Sophulisa zamordowali dz[e:tnikarza amerykańskiego za sympatie dla Markosa 

MOSKWA (PAP). Agen-::ja Tass donosi, że' BELGRAD (PAP). Rozgłośnia rządu Markosa ge Polk był zn~nym na te_renie Grecj[ kores
minisler sprawiedliwości rządu ateńskiego donosi, że oddziały demokratycznej armii po!ndente~: kto~ oshtatnllo r~ytzesykłał słzeregd 

. . . . . w adomosc1, w ktoryc os ro JU y owa rzą 
Melas zarządził tymczasowe przerwame egze- greckiej .~rzepro"".adzaly operacje na tere~ie ateński 1 pozytywnie oceniał działalność Mar-
kucji.Lec:z zarządzenie to nie dotyczy trybuna- Macedon11. Oddziały te pokonały opór nie- kosa. 
łów wojskowych, które w dalszym ciągu ogla- przyjaciela i zajęły miejscowość ufortyfikowa- ---------„Dm-=-------11 

„Prawda" podkreśla. że doświadczenie wyk:iza 
lo, iż to co prasa zagraniczna nazywa „taktyką 
7imnej wojny", a mającą na celu narzucen'.c 
Zwią1kowi Radzieckiemu koncepCJi amerykań
skk:h kół rządzą:ych - jest taktyką całko
wicie nierealną, nie mogącą przynieść żad
nych kor:kretnych wyr.!ków. Wallace dobrze 
to rozumie i dlatego proponuje rozpoczęc'.e 
rozmów dla rozwiązania wszystkich kwestii 
spornych. Pokojowe oświadczenie niektórych 
przedstawicieli amerykańskich kół rządowych 
poprzedzają iiwykle inne oświadC'7:enia, pełne 
p~ymizmu w ocenie sytuac]l międzynarodo
wej i przepełnione nawet wezwaniami do no
wej. wojny. W ten sposób i psychoza wojen
na zostaje zaszczepiona w umysłach milionów 
obywateli amerykański :h. 

... arqine!!.!! szają, wyroki śmierci i wykonują je. W dniu ną Klitos. \V .rejonie Petrulofos odparto ataki Na 
16 maja sąd w Pireus skazał na karę śmierci wojsk rządowy-::h i zmuszono je do wycofania 

Słowa i czyny 

Wallace proponuje inne metody. Wzywa on 
amerykańskie koła rządzące do powrotu do 
polityki Roosevelta. M'.liony obywateli ame
rykańskich pamiętają, że za czasów Roosevel
ta wszystkie różnice zdań pomiędzy pa11stwa
mi, należącymi do koalicji antyhitlerowskiej 
znajdownły pomyślne rozwiązanie. Pamiętają 
o tym dobrze również narody Zwiątlku Ra
dziec1.dego. W tście otwartym do premiera 
Stalina Wallace proponuje wyrównanie ist
niejących różni: zdań w tym samym duchu 
porozumienia. Nie trudno zdać sobie spraw<?. 
że konkretne propozycje Wallace'a nie stoją w 
żadnej sprzeczności z licznymi wypowiedziami 
przec.stawicieli zarówno Stanów Zjednoczo
nyc-h, jak i Związku Radzieckiego. 

Oficjalni przedstawiciele rządu amerykań
skiego niejednokrotnie wyrażali się pozytyw
nie o tego rodzaju propozycjach. Całe nie
szczęście polega na tym, że czyny oficjalnych 
przedstawicieli Stanów Zjednoczonych nie są 
zgodne z ich ustnymi oświadczeniami. 
Następnie „Prwda" przypomina, że w liście 

swym Wallace stwierdz:ł, iż wymiana poglą
dów pomiędzy ambasadorem amerykańskim w 
Moskwie Bedell-Smithem a ministrem Molo
towem stanowi poważny cios dla agitatorów 
obu stron, którzy twierdzą, że rzekomo narody 
amerykański i radziecki nie mogą żyć w po
koju w tym samym świecie. 

„Obywatelom radzieckim twierdzenie takie 
wydaje się dziwne" - pisze „Prawda". 

- W jakich okolicznościach zabiliście Ja
kowlewa? 

- Czy wam to nie wszystko jedno? -
padła krótka odpowiedź. Oczy Launitza pa
trzyły niemal ironicznie na Sawieljewa. Jed
nak Niemiec również spojrzał na strzałkę ze
gara. Lekki grymas zniecierpliwienia oraz 
znudzenia przebiegł mu po twarzy. 

4 członków organizacji EAM za czyny doko- ·się na tylne pozycje. 
nane w okresie okupacji niemieckiej. 

Vlf kołach dziennikarskich rozeszła się po
głoska. że Joanis Patis skazany na karę 
śmierci w styczniu 1947 r., został rozstrzelany 

Palis zeznawał w charakterze świadka 
przed komisją bałkańską ONZ w Salonikach. 
Zeznania jego obciążały rząd a:eński. 

LONDYN (PAP. Agencja Reutera donosi z 
Aten, że w pobliżu Salonik znaleziono zwłoki 
korespondenta ameryk"ańskiej sieci rO'l.głośni 

radiowych Columbia, Georgea Polka. Morder
cy związali Polka i wrzucili go do rzeki. Geor-

Protest Bułgarii w ONZ 
przeciw masowym mordom faszystów greckich 

SOFIA (PAP.). -Wicepremier i mi- ONZ. Milczenie ONZ tym trudniej moż
nister spraw zagranicznych Kolarow na pojąć, jako że bestlialskie mordy do
wystosował do sekretarza generalnego konywane są w GrecJi w obecnośd ko
ONZ depeszę, zawierającą protest prze- misji bałkańskiej ONZ. 
ciwlw masowym mordom. w Grecji. „To Rząd bułgarski powołując się na 
co obecnie dzieje się w Grecji - czyta- wzniosłe cele, jakie postawiła sobie Or
my w depeszy - przpiosi hańbę Zudz- 1ganizacja Narodów Zjednoczonych, do
kości. Trudno zrozumieć_. dlaczego Or- maga się podjęcia stanowczych środ
ganizarja Narodó111 Zjldnoczonych to- ków przeciwko kru·airej bakchanalii, 
Zeruje niesłychane akty okrucieństwa, rozpętanej w Grecji". 
dokonywane w kraju należącym do 

Manifestacje młodzieży francuskiej 
PARYŻ. (PAP.). - Dziesiątki tysię- ki: „Praca dla mlodzieży", ,,Precz z 

cy młodzieży francnskiej, zrzeszonej w z 15-sto miesięczną slnilią wojslanoą", 
CGT, defilowało 6 godzin na stadionie „Domagamy się wczasów dla pracują
Vincennes pod Paryżem w ramach dni cych" ,,Zniżka cen", ,_.Subwencje dla 
wiosennych, zorganizowanych przez szkól zawodowych" i t. d. 
CGT. Defiladę otwierały grupy sportow Do zebranych przemówił sekretarz 
ców, po czym postępował delegacje CGT Tollet podkreślając koniecznośc 
młodzieży całej Francji w strojach re- zjednoczenia nilodzieży dla obrony wlas 
gionalnych, wreszcie poszc?.ególne zw. nych interesów i niepoclleglości narodo-
zawodowe. Manifestanci wznosili o~rzy wej. · 

61 niej z historią waszej ucieczki... Nie jestem 
nowet pewny, że nie oszukaliście nas, mia
nując się Launitzem? 

szych samolotów na miasto. Jak wam wia
domo, dom był rozwalony. Zginęli wszyscy 
prócz Jakowlewa i mnie. Ocknąłem się 
pierwszy. Byłem silniejszy od niego. I to 
wszystko. Czy jesteście zadowoleni z mego 
opowiadania? 

Nutki wyraźnej ironij brzmiały w glosie 
Launitza, gdy zadał to pytanie kapitanowi. 
Sawieljew, unikając odpowiedzi, rzekł twar
dym i mocnym głosem: 

Launitz nie ukrywał śmiechu. Wygodnie 
rozprostował się na krześle i głośno zawołał: 

- Z kapitana prawdziwy Sherlok Hol
mes! Nie przypuszcv.alem nawet, że spra"-'Y 
przyjmą taki obrót. Skąd wam przyszło do 
głowy, iż was oszukuję? Co się tyczy półno
cy, to muszę wam powiedzieć, że mogę naj
wyżej spóźnić się o jakieś dziesięć minut. 
To znaczy, że wydarzenie, o którym mówię, 
może się opóźnić o jakieś dziesięć minut, 
ale nie dłużej. Czy nazywam s:ę Launitz? 
A kimże do kroćset, mogę być, o i1e sam to 
twierdzę od dwóch godzin. Przecież to nazwi
sko nie otwiera mi na oścież wszystkich 
drzwi. W moim interesie leżałoby raczej za
taić ten szczegół dotyczący mojej osoby. 
Zresztą, wszystko to jest głupstwem. Chcia
łem was zapytać, jak długo zatrzymuje się tu
taj pociąg, idący w kierunku Kijowa? 

Jak informuje „Tygodnik Warszaw.ski" (Nr 
18) arcybiskup Pragi - mgr. Józef Beran, wy· 
dal oświadczenie, że: 

„księża czechosłowaccy winni siać zdala od 
polityki 1 dodał, że nigdy nie doradzał księ· 
żom przyłączać się do jakiejkolwiek partil 
politycznej. Jedynym, popmwnym stanowi· 
skiem - powledzial arcyb.iskup Beran -
duchowieństwa katolickiego w Czechach, 
jest wypełnianie nas.zych wlaściwycli obo
wiązków duszpasterskich I religijnych i od
separowanie czynności religijnych od czyn
ności politycznych, które powinny być w 
zupelnoścJ pozostawione osobom świeckim". 
Wskazania arcybiskupa Bera:na są niewąt· 

płiwie słuszne i rozumne, zarówno z punkt11 
widzenia religii, jak i ipolityki. Szkoda jedtnak 
wieinca, że nie we wszystkich krajach do-;toj· 
nicy kościelni trzymają się zasad, wypowie· 
dzianych przez mgr. Berana. 

Nie a:daje się, by osoby znacmie wyżej po. 
stawione w hierarchii Kościoła sk!Qnne były 
uznawać ish1szność pouczeń praskiego aix:ybis· 
kupa. W <.lziejach Polski mamy szereg fal·tów, 
ilus!Jrujący<:h bardzo dobitnie stosunek polily· 
kl papieży do kraju, który był nazywany me· 
jednokrotnie „t1ajwiemiejszym synem Kokio. 
la" i „przedmurzem chrześciianstwa". 

Papież Klemens XIV uznał pośpiesznie trak· 
taty rozbioru Polski w końcu 18-go wieiku; 
Pius VI ;potępił powstanie kościuszkowskie; 
Grzegorz XVI wyklął pows·tanie listopadowe; 
Pius IX uznał powstanie styczniowe jako 
„bunt złych ludzi" przeciwko ,,prawowitej wla· 
dzy"; Leon XV był przeciwny oddaniu Polsce 
Poznańskiego i Górnego Sląs,ka po pierwszej 
wojnie światowej; wreszcie Piw; XII występu· 
je konsekwentnie i gorliwie w charakterze 
orędownika niemieckiego, przeciwko naszej 
granicy 111a Odrze i Nysie. 

Są to fakty łatwe do sprawdzenia w każ· 
dym obsz~·niejszym podręcmiku histo1ii. 
Wśród tysięcy innych nie świadczą one bynaj· 
mniej o odwróceniu się hierarchii kościeli1ej 

od połi<tyki, i to od złej polityki. fi. D. 

słusznie was tak intryguje, - odpowiedział 
beztrosko Launitz, - dowiecie się o tym za 
chwHę. Kiedy przybywa wasz szef? 

Dziwne zachowywanie się bezczelnego 
szpiega do reszty rozzłościł(> kapitana. 
Grzmotnął pięścią w stół i głośno krzy:rnąl: 

- Skończcie te idiotyczne rounowy! Od
powiadajcie na pytania! Nie chcecie - bę
dziecie musieli odpowiadać, ale już nie mnie, 
tylko pułkownikowi Cholmskiemu, któregł 
tak pragniecie widzieć! · 

Major z zadowoleniem pokiwał głową, sł~ 
chając pełnych zdenerwowania słów Sawit'!8> 
ljewa. Zapanowała krótka cisza. Oczy Sa
wieljewa mimo woli znów skierowały się ku 
strzałce zegara. Za trzy minuty miała wy
bić północ. Nagle ktoś zapukał do drzwi 

- Proszę wejść - głośno zawołał kapi
tan. 

Do gabinetu wszecił młody leutenant. Za
saTutował l wyprostował się służbiście, stu-

- Obchodzi mnie wszystko, co dotyczy 
przebiegu waszych zbrodni! - sucho odciął 
Sawieljew. I znów zapytał, nie spuszczając 
spojrzenia z twarzy Launitza: - Prosiłbym 
odpowiadać ściśle na moje pytania. Pytam, 

- Mówmy do rzeczy! Jak wam się udało zaskoczony tym dziwnym pytaniem, sa- kając obcasami: 
zdobyć mundur radziecki i w ogóle ·wydostać wieljew odpowiedział nieco zmieszanym gło-
się z Naftogradu? sem: 

jak i gdzie zabiliście Jakowlewa? - A wiecie, nie przypominam sobie, -
Niespodziewanie twarz majora rozpłynęła uśmiechnął się wyraźnie d:wląco major, po 

· ·eokreślonym uśmiechu. Patrząc na prostu zdobyłem mundur, s1~dl~m do pOC'!ą-
się w m . . . . gu, westchnąłem na wspommen1e o uduszo-
Sawieliewa, pow1edz1al memal dobrodusznie: nym Jakowlewie i przyjechałem tu ... 
w PARYŻU. I . . . . . 

O · k 'tk s ystlr"im aby zro- N1em1ec wyrazme drwił ze swego prze-- powiem ro o o w z ' • . . . 1 k · d fi 
bić wam przyjemność i zaoszczędzić nieco c1wmka •. Khap1tan .to wN~czuwda. az .ym d -1 

k - · · k" s otka was za brem swo1c nerwow. 1espo z1ewame za a gorz 1ego rozczarowania, ia 1e P . . . 
osiem minut. Jakowlewa zabiłem w Nafto- krótloe pytarue: 
gradzie. Stało się to w gabinecie obersturm- - Dlaczego nas ciągle oszukujecie, majo
bahnfucbrera Rummla podczas nalotu na- rze? Najpierw z tą przeklętą północą, póź-

- Nie rozumiem o co wam chodzi i co mo
żecie wygrać na tej informacji. Pociąg stoi 
jakieś dziesięć minut. Ale co ma wspólne
go, do diabła, postój pociągu z pytaniem, któ
re wam postawiłem? 

Launitz uśmiechnął się zagadkowo. Obser
wując ten uśmiech, Sawieljew poczuł, że spra
wa wikła się coraz bardziej. 

- Postój pociągu ma bardzo dużo wspól
neiO, kapitanie, ze sprawą północy, która 

- Melduję, towarzyszu kapi~anie, że roz
kaz jest wypełniony, - powiedział metalo
wym głosem, - żądana osoba została odna
leziona. 

Oczy Sawieljewa zaświeciły się triumfem. 
Powstał z miejsca i, patrząc na Launitza, 
powiedział: 

- Mam wrażenie, że za chwilę będziecie 
mtJsieli odpowiadać na niektóre moje pyta
nia! Znalazłem pewny i niezawodny środek 
na toi 

(D. c. n.) 



Nr. 13f> Sfr. 3 

Grecja celem zajadlej ofensywy imperialislycznej 

Dzieje i przyczyny· krwawej rozpraw 
z bronla.cym swef wolności ludem 

ATENY, ' W majJU. le-rnwskich po•trafią stłumić oipór w masach. 

Wiadomo po.w.s.zech~E!, że grecki mch opo- Opinia publiczna całego świata, która , z najwyższym oburzeniem przyjęła wiadomość Masowe eg-zeikucje wywołują tylko gniew na· 
ru od pierws.zej chwili swego istnienia o masowych egzeku~jach członków greckiego ruchu oporu, nie jest w stanie pojąć w ca- rodu i przyczyniają się do jeszcze większego 
był ruchem masowym, skupiającym lej głębi Iwniebnego i prowokacyjnego charakteru tej masakry, dokonanej w stylu hitle· udziaiłu mas w walce p1rzecirw przemQcy. 

iprzyHaczaJącą więk,szo·ść narndlu. Za•raz po wy- rawskim. Spróbujemy więc sprecyzować poniżej pr.zyczyny, dla których monarcho- Masakry te jes7'Cze raz dowiodły świaitu, że 
'Z/Woleniu, masy ludowe Grecji, które włas!llą faszyśol ateńscy chwytają się tych prowokncji i do czego oni zmierzają. imperi<Zlizm ang/.osa.ski nie waha się przed u-
ikrw:ą okupiły swą wolność, opowiedziały się życiem wszelkich metod .hi·tleirowskich w zwaJ. 
za wprowadzeniem rządów prawdziwie demo- śc1owy nie był tak potęmy, jak obecnie. Ni- kajami zam0>rdowali 200 greckich komiunis•tów czaniu demokracji. 
kratycznych w swym kra.ju. Reakcja między- gdy wLdoki na zwycięs.t<wo nie były tak re.al- i antyfasrzyt>tów. W maju 1948 .r. Angilo-Ame- My, demotk1raci greccy mamY' tpełne pira· 
narodowa, dla której Grecja stanowi1ta od wie- ne, jak dzisiaj . Armia demokratyczna znajduje , rykanie i ci sami greccy quislingowcy doko· wo ku temu, by wierzyć, że solidC1Jmość na.ro
ków łakomy kąsek, nie chciała w żaden spo- się na drodze ku zwycięstwu, ku osiwobodze- nali egzekucji na 250 greckich demoikratach, dów świata z. narodem greckim w jego walce 
&ób dopuścić do ut"Iaty swej placówtki w Gre- niu Grecji, co stwierdził w swym pvz.emówie- wyp.róbowainycli wrogach faszyzmu. „Czy sq o wolność narodową, jaik i pokój świaota, oka· 
cji. Oto przyczyny, dla których imperializm niu w ostatniah dniaah sekretar.z generalny dzą oni, - zapytuje radio Wolnej Grecji - że się pełną i skuteczną, Poomoc moralna, po
brytyjski Churchilla i Bevina pos.tcll!l.Owił in- greckiej partii komunistycznej., Nilk.os Zacha- że potrafią unJ.knąć tego, oo n.ie udalo się liityczin.a i materialna udziE!!lona narodowi grec· 
te·rweni-0wać zbrojonie w Grecji. Chodziło im riadi5. ich pop11zednikom nlemiecikhn?" kiemu, oznacza przyśpieszenie ?lWydęstwa 
o przes'Zkodzenie masom budowym w objęciu Nasuwa się uderzające podobieństwo mię- Mylą się monarcho - faMyści i imperialiści greckiej demokra.cjL, tym samym przysłużenie 
władzy. dzy majem 1944 roku a majem tegorocznym., anglo - ameorylkańscy, przyipuszc~ając, że za- 5ię sprawie pokoju światowe~o. 
Niedług<> więc po Wkroczeniu wojsk bry- Wówczas Niemcy wraz ze swymi greckimi lo- straszq naród grecki i za pomocą metod hi1- I Hans Spyropoulos. 

tyjskich do Grecji, gwałcąc warunki zawie-

ll'iellde dni WroclaUJia szenia broni, zawartego między EAM i ELAS 
z armią brytyj".;lką w Varkiza (12 lutego 1945), 
władze okupacyj!ne Gieszotowały tysiące grec
kich partyzantów. 

Te areszty najdzielniejszych człontków ru
chu oporu leżały w ill1teresie zarówno Angli
ków, jaik i monarclJ.o - faszystów. I jedni, 
i drudzy przypus7'Czali, że pozbywają się w 
ten sposób raz na zawsze niebe~iec7lilych e·le
mentów, mogących w prz)"S-Zlłości wzniecić no
we powstanie. 

Przygotowania do Wystawy Ziem. Odzyskanych 

Aresztowani powstańcy greccy by;li sądzeoni 
przez. sędziów o stararunle d-0brarnym Slkładrzie. 
Sędziowie ci rnkrotowa.li się spośród kolabo
racjonistów i zdrajców, którzy WlS!półp.racowa
li z Niemcami. Byli to czlol!llkowie formacji 
wojskowych, mbrojonych. wyek1WiGJowa111y<:ih 
i wyćwiczonych pn:ez hitlerowców. 

Wrocław przez sto dni będzoie cE!'lllliraJ.nym 
punktem Polski. Wystawa Ziem Odzyskanych 
stała się już dziś treścią życia Wrocławian. 

Mówią o niej „nasza wystawa". 
Decyzja o urządzeniu wyistawy we Wrocla· 

wiu była dla tego miasta - awalllJSem. W1roc
ław z.rozumiał, że stał s.i.ę stoJ.iq Ziem Od'Zys· 
kanych. 

czas, w którym z.apraginą zapoZlllać się z mia
stem. 

Gdyśmy w roku 1945 przylb}"li na te zie
mie, czeikaił nas ogrom piracy. Wyg-taiwa jest 
potwierdzeiniem, żeśmy tę pracę wykona.U. 

Wystawa Ziem Odizyskain~h jest niejako 
dyplomem, wyda111ym dla 5 mil-ionów Pola
ków, stwieroriającym: dobrze wypehtllli swój 
obowiązeik. 

Wrocław żyje już dzisia.j w stanie go1rączkii 
przedwyst.awowej. Każda wiaść z terenów wyw 
stawowych obiega miasto i jest żywo komen· 
to wana. 

Uip i ęks'Za s.fę mias•tO, robi się ponądJd ko
lo dolllltl, ulepsza s i ę komwnilkację, przygoto· 
wuje się nowe impre;zy. WszY'5iko odbywa się 
pod haiSłem „Wa:ocław czeika na Wystawę", 

Zb~gnlew Grotowski. 

Nic więc dziwnego, że w krótlkim czas.ie 
wyda.Ji 2000 wyroków śmierci na powstańców 
greckich. Nawet ludzj,e, nie podejrzani o sym
patię dla g'reakiego ruchu o.poru, m'U61eli 
stwi erdzdć ~tronniczość sędziów. Były mi111i
ster sprawi edliwośd, czJollek partii Sofulisa, 
Georges Mavros oświadczył: „Za jeden za
mach skazano 111a śmierć 30 osób, które nie 
miały z tym nic wsipóinego". 

Prrzerz; trzy la1ta Po1ls<ka Ce.rułlraiLna, Polacy 
poz·a granicami kiraju, cud".DOz.iemcy, interesu
jący się nasrz;ymi sprawami - dowiadując się 
o wie.Jkiej, polskiej epopei .na Zachodzie, za
pytywali s·ię - jaką będrzie ta nowa Pols'ka, 
budowaina p-rzez 5 milionów Polaków, '!'JWoła
nyah z całego ik.rajl\l i z całego ś'W'i.ata. 

Odipowiedż na to pytanie ma dać Wrodaw. 
Wrocław ma być syntezą trzyletniej nas-ie-j 

p.racy na Ziemiacli Ocl.zyskanych. 

„Horak" nie 
W ciągu tr'zech lat skaz,a•ni na śmierć prze

bywali w więzieniu. Wykonaonie wyroiku od
kładano. Anglicy i manarcho - faszyści trak
towali ich, jako zakładników, ohcąc przy po
mocy metod hltlerowskiich zmusdć naród do 
u/eglośc.i. 

Ale przeliczy1i się ollli w ~wych pia.nach. 
Nowy ruch oporu ogarnął Grecję, siły demo-

Dla.tego też obok tereIJJu Wystawy „A" 
I Wys.Ławy „B" powstał jedyny w swoim ro· 
dzaj.u ter.en Wysitawy „C". 

Wystawa „C" obejmuje całe mias•to. 
Każdy wars7ltat pracy, fabryika, skJep, urząd 

będzie niej.alko S•toiskiem wys•taiwowym. W'!oc
ław staje się ndejaiko modelem pracy na Zie
miach Odrzysikanych. 

Setiki tysięcy twrySitów, preybywających do 
Wrocławia, spędz·i kilka godZ"in na terenach 
wystawowych. Pozos•tanie im jedinak wolny 

Towanysze z Rudy Pabi.aonicikiej wciąż je
szcz.e ma.ją żal do Scheiblerowców za te :ch 
„dwooa5'tlki". Nie mogą im darować teg'l, że 
ich z<lys.tansowa~4. To przecież oni pi131rwsi 
zaczęi na ,,&'ZÓ5ibkach", o.n.i wprowadzili „ósem
ki" - wtedy, kiedy u Eiti111go111a na a.:i 'toma
tach rnbili ta.k samo, o.ni wreszcie pie•rw~i za
częli na dziesięciu kr051IlaJCh - a to kfoś chce 
być od lllich lepszy. 

Udafo się S<:he•ilblerowcom - ale i ten kh 
trJUmf nie będzie trwa~ długo. Too się śm,e
je, kto się os.tafJni śmieje. 

W s'l.llachetnym w&półzawodnictwie dla do--· .!c.r~ tyczne potrafiły wyzwolić z ucisku prze
{6~1o połowę terytorium Grecji. „Pomoc" ame
"ryl,<ańska, będąca jeooym z przejawqw inter
wencji Anglosasów, zamiast wzmocruić reiim 
ateński, wywołała tylko ostry protest cal-ego 
na·rodu, k1óry masowo wafoz.y w szeregach ar
mii demoktatycmej. Wszystkie zamysły, rmie
rz&jące do 'złamania oporu żołnierzy gene·rała 
Markosa, sipełzły na niczym. 

Rządy pupila Tru_mana 
300 tysięcy of ar ta~zylmU w H snan 1 

Ame,rykanie nie wahają się wydać ro~a.zu: 

„Zgładzić WtSzystlkich po'Wlitańców, wybić 
wszyslflkiah więźniów poliotycZllly<:h". W Gre
cji zaczęła się masowa masakra. Morduje się 
wszystik:ich wi.ęź.n.iów greckich, członków daw
nego ruchu opon1, i skazanych na śmierć je
szcze w roku 1945 i ż0<łn i erzy, wadczących 

przeciw impe-riali=owi. 
Ale nawe.t prasa angiea'Ska &twie.rd:z.a: „Ma

sakry te sq oznaką slabości, nie siły". Rzeczy
wiście, nigdy od 1945 roiku ruch nie1podległo· 

Dzies.ięć lat reżimu Franco w Hiszpanii wy
dało bogate owoce: ponad 300.000 obywateli 
hiszpańskich zostało za.mordowanych i zakato
wanych w więzieniach i obozach koncentra
cyjnych. Cyfry podane przez oficjalne czyn
niki są zazwyczaj znacz.nie mniejsze. I tak w 
roku 1947 prasa frankistowska przyznawała 
się do 40.500 obywateli, odsiadujących karę w 
więzieniach. W rzeczywistości jednak ogło
szone niedawno dokumenty administracji 
więzie'nnej wykazują, że w lipcu 1947 w wię-

zieniach frankistowskich przebywało ponad 
120.000 osób, z tego 20.000 kobiet. 

Na utrt.ymanie tak wielkiej liczby więzień 
i personelu policyjnego Franco wydaje ogrom
ne sumy. Trzy czwarte budżetu hiszpańskie
go na rok 1948 pochłoną właśnie wydatki, 
związane z prześladowaniem ludności. 

Nie przeszkadza to jednak specjalnym wy
słannikom "r,rumana prowadzić pertraktacji o 
przyłączenie Franco do „demokratycznej ro
dziny zachodniej", 

2 wrócił omyłkę, jaką mędrzec mógł , po-
pełnić. 

/ 

doświadczonego A co porabia twój jeniec, ten sta- pomocy biegłegq 
rzec? - zapytał emir. - Czy dowie- kata? 
działeś się Hussein Husslija, jakie jest - O niechaj wielki władca nie trudzi 
jego prawdziwe imię oraz zamiary z ja się, gdyż jutro zastosuję nową torturę -
kimi przybył do Buchary? będę przekłuwać język i dziąsła tego 
Chodża Nasredin myślał w tej chwili starca rozżarzonym szydłem. 

o Giuldżan i odpowiedział z roztarg- - Zaczekaj, zaczekaj! krzyknął 
nieniem. emir i twarz jego rozjaśniła się. - W 

jaki sposób on będzie ci mógł pow:e-
- Niech wybaczy wielki władca swo dzieć swoje imię, jeżeli przekłujesz 

jemu nędznemu niewolnikowi! Nie mo- mu język rozżarzonym szydłem? Nie po 
głem wydostać od tego starca nawet myślałeś 0 tym Hussein Husslija, ale my 
jednego słowa. Milczy jak ryba. wielki emir pomyśleliśmy o tym i zapo-

- Ale czy próbowałeś stosować tor- biegliśmy twojej omyłce, z czego wy-
tury? nika, że chociaż jesteś wielkim mędr-

- O wielki władco, jeszcze jakie! cem, ale nasza mądrość wielokrotnie 
Przedwczoraj wykręcałem mu stawy, e przewyższa twoją, o czym s·ię natycn
wczoraj przez cały dzień kleszczami miast przekonasz. 
żelaznymi rozsuwałem mu zęby. Radosny f promieniejący em:r kazał 

- To bardzo dobra tortura rozsuwa-1 natychmiast zwołać nadwornych 1 oś
nie zębów - powiedzi-ał em(r. - Dziw wiadczył im, że dziś. on rozum .. :m swoim 
ne, że on mile~. _Może p_rz:,:sła~ et do e:ze~lgnjł ~ Hllis:elll ~us.sW;a ł : od-

Nadworny kronikarz skrupulatnie za-

l 
pisał każde. ~ł?wo emira, ażeb~ - ~ławić 
Jego mądrosc 1 w przyszłych WieKacn. 

I Od tego dnia zazdrość porzuciła ser
ce emira. 

W ten sposób dzięki przypa'.:lkoNi 
Chodża Nasredin udarnmnił podstępne 
pomysły swoich wrogów. 

Ale wciąż częściej i częściej nacho
dziły .go samotne godziny tęsknoty n:e 
do zniesienia. Księżyc stał w pełni nad 
Bucharą; słabym blaskiem lśniły W} kła
dane kafelkami kopuły licznyc:i rrina1 e 
tów, a potężne kamienne St('JPY tonęły 
w błękitnej poświacie. Wiał w:etrzyk 
chłod~y nad dachami i dusz.iy u doł!t, 
gdzie ziemia i ściany rozżarzone za 
dnia nie ostygały przez całą noc. -
Wszystko dookoła spało: pałac, mecze 
ty, lepianki - tylko sowa niepokoiła 
przeraźliwymi krzykami sen swiętego 
miasta. Chodża Nasredin siedzi13ł przy 
otwartym oknie. Serce jego wiedziało, 
że Giuldżan nie śpi, że myśli o nim i że 
może w tej chwili patrzy na tę samą ko
pułę, ale nie widzą jedno drugiego roz 
dzieleni ścianami, siatkami, strażą, eu
nuchem i pilnującymi jej kobietami. Cho 
dża Nasredin potrafił otworzyć drzwi 
~lacu.. ale. barem nadal b):'ł iamkni~tl 

bira przemysłu i pańSltwa. Ruda musi powie
dzieć ostabnie słowo. Co zrobią i jak z.robią, 
żeby odzyskać utracone pierwszeństwo - to 
jeszcze śtjsła tajemnica, nie zdradzą jej niko
nm, żeby mowu nieb yć p.rzez kogoś pobitym. 
Pó:bniej, kiedy j1Uż on.i u sie·bie to zrob i ą -
piroszę baa-dzo, IJJiech ich imli naśladują, ale 
muszą mieć rekoma:iens.atę z·a obecną porażkę. 
Żeby jedlllak mog.Ji tę s1Woją inowację wipro

wa.dz.ić, przędzal!llia PZPB w Riudzie Pabianic- ' 
kiej musi zacząć lepiej p.ra.cować. 

Mus'Zą miknąć z przędzy te wszystkie do· 
tychczasowe błędy w po5taci zgrubień, wkrę· 
conego k\l.I'Zl\l i temu podob111Y'Fh rzeczy. Jed
nym z. czołowych zagadnień a bodaj czy nie 
najwaiiniejiszym w tej chwili jest S>prawa pod
nies ienia jakości. Tka.cze u „Horaka" postano· 
wili, że lllli6'Zą procent pie.rwszego gatlllll.ku 
podnieść do takiego porziomu„ żeby mogli po
wiedzieć o sobie, \e pracują debr.ze, a nie bę
dą mogli tego zrobić, jeżełi przędzal!llia nie po
prawi jakości przędzy. A prn:ecież przędzalnia 
w Rudzie Pabianickiej - to jedllla z lepszych 
pr.zędzami na terenie Łodzi, tirzeba tylko do· 
pillilować czystości maszyn, a Zllliikną z pnę· 
dzy te wszysotJkie „dodatki", któire ob.rzyd'Zaj ą 
życie llkaczom i psują tkaninę. 

Tkal!llia w Rudzie Pabianickiej -~rzy, że 
w swym wysiol<ku o podniesienie jakości pro· 
d:ukcji, z.najdzie w przędiza.ln,i pehnowa.rtościo· 
wego sojus'ZIIlika. . „~ .. : ___ , ! 

przed nim na cztery spusty i tylko przy 
paciek mógł otworzyć jego podwoje 
przed Chodżą Nasredinem, który bezu
stannie szukał tego przypadku. Na pró
żno !„. Dotychczas nie mógł posłać Giul 
dżan nawet wiadomości o sobie. Więc 
siedział przy oknie, całował wiaterek 
i mów!l: „Cóż to jest dla ciebie - po 
fruń na chwileczkę do jej okna, dotknij 
jej warg i jej uszu. Oddaj Giuldżan mój 
pocałunek i moje słowa i powiedz, że 
nie zapomniałem o niej, że ją ura tuję!" 
Wirtr leciał .dalej, Chodża Nasredin po
zyt3tawał nadal sam ze swoją tęs kn o tą. 

Przychodził dzień, a wraz z nim zwy
kłe troski i sprawy. Znów trzeba było 
iść do dużej sali i tam oczekiwać emi
ra, słuchać pełnych pochlebstwa słów 
dworzan, zgadywać chytre podstępy 
Bachtiara i chwytać jego spojrzenia peł 
ne ukrytego jadu. Potem trzeba było 
padać p'rzed emirem, wygłaszać po
chwały, słuchać z uwagą jego głupich 
słów I wyjaśniać mu układy gwiazd. 
Wszystko to do tego stopnia obrzydło 
i znudziło się Chodży Nasredinowi, że 
przestał szukać nowych dowodów I -
wciąż stale - ból głowy emira, orak 
wody na polach, wzrost cen pszenlcy
wszystko -;. ;aśniał temi samymi słowa
mi, powołując się na te same konstela
cje •. 

• lJ1_. ~„ n.I 



Jan HarcinSzancer 

LESNY <CZO~G 
Hi~tor~a, którą wam opowiem, wyglą

da dosć nieprawdopodobnie ale zapewniam 
~as„: ~t co tam zresztą zapewnienia, albo 
3este~c1e dos:y~ dorośli aby mi wierzyć, al
bo !ue czyta3cie dalej. 

Czoł~ zatrzymał się w gęstwinie leśnej, 
z~gr.odziły mu drogę ogromne pnie, w gą
sienice wplątały się korzenie. 

. Klapa uodniosła się i wystraszony czło
~ek _w pota~ganym mundurze wygramolił 
się mezdarrue, rozejrzał się wokoło, a po
tem brnąc w mchu i paprociach poszedł 
przed siebie, w las. 

Czołg został sam. 
Człowiek wróci zapewne za chwilę po

szedł pt?wnie po benzynę, albo po w~dę„. 

Jeśli tak dalej pójdzie, nie ruszę z miej
sca.„ wrosnę w ziemię - jęknął czołg. 

Przewidywania okazały się słuszne 
mijał dzień za dniem, padały nieustann~ 
deszcz? ,a czołg grzązł coraz głębiej, mech 
natomiast zaczął się zwolna wspinać po 
łańcuchach, obrastał miękką zielenią że
lazne cielsko . 

Nawet ~wierzęta, które z początku z da
leka tylko i nieufnie obserwawały nieru
chomą maszynę - ośmieliły się. Pierwsza 
wskoczyła na wieżę ruda wiewiórka, za
mach!~ og?1:kiem, dając znak towarzysz
kom, ze mieJsce bE'Zpieczne i w chwilę po
tem ~ale stado rudzielców uwijało się po 
ogłupiałym czołgu. 

dźwiedź oglądnąwszy czołg oświadczył, że 
urządzi tutaj szkołę, a sam z wysokości 
stalowego pancerza będzie uczył małe głu
pie zwierz(<ta. Jakoż następnego dnia roz-1 
począł wykład surową przestrogą wska
zując na śmiercionośną maszynę jako przy 
klad do czego moze doprowadzić, gdyby 
jakieś zwierzę chciało zostać człowiekiem. 

Patrzcie na ten bezsensowny me
chanizm - wołał- do czegóż on służy ..• 

W tej chwili zjawił się niespodziewa
nie lis, skłonił się uprzejmie i oświadczył, 
że to arcyciekawa maszyna i on gotów jest 
wyiaśnić a nawet udowodnić jak dalece 
jest przydatną. Niedźwiedź oburzył się, ale 
~wierzęta zaciekawione biły brawo lisowi 
t zachęcały go do zrobienia próby użyte
czności czołga. Lis jednym uderzeniem 
łapy przepędził sikorki i zajął miejsce w 
w1ezyczce. Łapami i zę mi zaczął mani
pulować i coś kręcić dość, że nagle w czoł
gu coś zawarczało, żelazny olbrzym za
trząsł się jak w febrze. Ptaki odfrunęły 
spłosz.one, nawet niedźwiedź schował się 
za pmem. 
. . „Odg_ry~cie prędko korzonki, oczywi
scie gąs1emce - wołał lis - inaczej nie 
ruszę z miejsca". Wiewiórki posłusznie 
przecinały ostrymi ząbkami korzenie od
garniały mech. 

Nagle czołg ruszył. „Jestem władcą la
su zawołał lis„. jestem" ... - jego dalsze 
o~r~yki stłumi! huk motoru. Czołg wykrę
ci~ i_ staczał się wolno drogą, którą parę 
mics1ę~y temu pr~ybył. Szukał wyjścia, 
wo}ne1 pr~estrz_em, ale teren wznosił się 
znow w. gorę az ku leśnej przepaści. 

. Lis. chciał za trzymać motor, tylko, że 
n~e .mogł natrafić na odpowiednią dźwig
mę. „!aka sztuczka udaje się tylko raz -
pomyslał - w gruncie rzeczy. To głupi 
wynalazek. yv ostatniej chwili, kiedy czołg 

ale człowiek nie wracał... Zapadła noc i Coś podobnego, że tego musiałem docze- przechylał s_1ę przez krawędź przepaści, lis 
nieustraszony czołg żelazny potwór poczuł kać, myślałem, że może zginę w walce roz- wyskoczył 1 czmychnął jak niepyszny. 
się nieswojo, kiedy wokoło zamigotały darty pociskiem„. ale żeby wiewiórki... A czołg runął w dół. 
świecące zielonkawe ślepia. Z kolei nadleciały ptaki. Tym spodo- Stuk potężny wstrząsnął lasem, błęki-

„Skosiłbym je serią karabinu maszyno- bała się v.-ież; czka. Sikorki wnet naznosiły tnawy błysk i ciężka chmura dymu wyro
wego - westchnął, ale cóż nie potrafię ni gałązek. Tchórzliwy szarak przespał się pe- sly z dna przepaści. 
bez tego człowieka, który sobie poszedł i wnego dnia na gąsienicach obrosłych Na skraju lasu dzieci zbierały po-
ani myśli zatroszczyć się o mnie„.-Ładny mchem i widać sLy miał przyjemne, bo ziomb. 
żołnierz". Tymczasem zaczął padać desr.cz. się całkiem zadomowił. Sł h • w k " uc aj, grzmi.„ ' - mówiła dziew-

o oło gąsienic czołgu - ziemia zrobiła Ws~yst~o to b:v,ło .Pr~yk~e, ale sytuacja czy ka - niebo czyste będzie napewno po-
się grząska. stała się me do zmes1ema kiedy stary nie- goda''. 
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Wielce Szanowny „Promyku"! 
Czytając codziennie „Głos Robotniczy", 

zwróciłem uwagę na „Prom1k". Wprawdzie 
jestem trochę za stary, aby móc się nim szcze
gólnie interesować, ale z przyjemnością go 
czytam. A czytałbym z większą jeszC'Ze, gdyby 
w „Promyku" było to, o co prosit w 01>tatnim 
swym liście Ładra Tadeusz, a mianowicie ru
bryka, raczej artykuł pt. „Rze<:zy ciekawe". 
Piszę to, gdyż na,poLkałe.m w prasie na ta
kie zdanie: „Dzieci nie chcą bajek, ózieci chcą 
wydarzeń prawdziwych, wydarzeń postępu 
ludzkiego". Dobrze by było również, jak 
wspomniał Ładra, urządzić konkurs (ten ostat
ni b. mi się podoba!) I!ip. na napisanie bajecz· 
ki, nowelki, czy wiersza. Wtedy każdy z pro
myikowego grona 6taralby się jak najlepiej to 
zrobić, pray tym nabierałby wprawy, podob
nie jak w 5zkole. Tylko trzeba dodać, że tutaj 
chodziłoby o wydrukowanie danej pracy, więc 
z więk6z.ą ochotą by pisano. Na lamach pi
semka możnaby prowadzić dyskusje na różne 
tematy - również naukowe. Zrów trzeba do
dać, że „Promyk" musialby się dzielić na dwie 
części: dla starszych i młodszych dzieci, po
nieważ nie wszystkie dzieci brałyby w tym 
udział. W wolnych chwilach od nauki zaj· 
muję 6ię pisaniem wierszy, z którvch kilka 

mam zaszczyt przesłać „Promykowi". Może 
zasługują na kosz, jak się wyraził jeden z azy
telników „Promyka", ale ja J>ragnąłbym od 
Ciebie chociaż oceny. Na razie jest mi trudno 
utrzymać właściwy rytm, ale mam nadzieję, 
że dalej będzie lepiej. Nie wszyscy przecież 
mogą być Mickiewiczami. W tym wierszu pt. 
„Poranek", to w pienvszej zwrotce - przy
puszc'Zam - że rytm jest możliwy, ale w na
stępnych - niebardzo. Nie wiem, jak oceni6z 
wiersze. Co do rymowania to mam na to 
ochotę i będę dalej tworzył. Zapomniałem do· 
dać, ze jestem ucz.niem klasy VII Publicznej 
Szkoły Powszechnej w Łodzi. Na razie nie pi
szę numeru, bo chcę najpierw nawiązać z To
bą, „Promyku", korespondencję. Jeśli mówię 
o „Promyku" to wsipomnę nawiasem, że dział 

„Literatura I życie" interesuje mnie. Mogłoby 
się na ten temat ukazywać coś w „Promyku". 
Jakże bym był rad, widzieć wydrnkowany kie
dyś jeden z mych wierszyków, lub odpowiedź 
na ten list. Pi6zę ten list w dniu mych imie· 
nin, ale pomimo tego piszę z biciem serca, 
gdyż nie wiem, jakie będą jego skutki. Czekam 
wtorku z drżeniem, a w dniu tym, idąc rano 
do 6z.koły, kupię zaraz mój ulubiony „Głos", 
chociaż mi po Mama przynosi co dzień z fa· 
bryk!. J. Niewiadomskl, 

• 
ODPOWIEDZ REDAKTORA 

Drogi chlopczel Ciekawym ile masz lat, że 
uważa5z się za zbyt starego dla „Promyka"'. 
Sądzę, że lak źle .nie jest, wszakże jesteś je· 
szcze UC211iem szkoły powszecllnej, a pisują 

doń również uczniowie szkól średnich. For
malnie „Promyk" jest pisemkiem dzieci szkol
nych, ale że teraz po wojnie i okupacji mło
dzi są opóźnieni w :nauce, więc siłą cieczy 
,Promyk" stal się gazeLką młodzieży szkol
nej - również nieco starszej. ·wobec tego mo
żesz czytać i pisać do nas z czystym sumie· 
niem. Uwagi Twoje - tak 6amo jak Tadka 
Ładry - co do treści „Promyka" są w zasa· 
dzie słu6zne, nie możemy jednak na razie dru
kować wszystkiego co by należało, a to ze 
względu na szczu.płe ramy gazetki. Ale to 
przecież nie będzie trwało wiecznie. O kon
kursie na najlepsze opowiadanie lub wiersz 
- pomyślimy. A teraz o Twych wierszach: to 
dobrze, że sam krytycznie je oceniasz. Mam 
wrażenie, że największą przeszikodą w przela• 
niu na papier Twych wrażeń i myśli jest to, 
iż za W6zelką cenę chcesz rymować. Poezja to 
przecież niekoniecznie rym, bo można napisać 
wieT6z nawet całkiem dobrze rymowany, a po
ezji w tym nie będ.zie ani krzty. Zamiast więc 
pocić się nad odpowiednim układaniem koń

cówek - rarlzę Ci pisać prosto i szczerze co 
widzi6Z, czujesz i myślisz. Czy z tego wysko
czy Ci wiersz, lub też zwykiy opis lub opo
wiadanie - to już rzecz doprawdy najmniej
szej wagi. Z nadesłanych Twych utworów wy
drukujemy - jak to sam przeczułeś - jedynie 
pierwszą zwrotkę „Poranku". 

Z okazji imienin skladaln Ci najserdecz· 
niejs7.e ac.z trochę 6późnion~ życzenia. 

Redaktor. 

LEOPOLD STRFF 

DESZCZ 
Słońce świeci, deszczyk pada, 
Czarownica się podkrada • 

Nr. 13~ 

Chodźcie, cnodźcie prędzej dzieci! 

Z nieba złoty deszczyk leci. 

Maj na ziemi! Deszcz o wiośnie 
Kogo zmoczy, ten urośnie! 
Świeżą trawę skropi rosą, 

Będziem po niej biegać boso, w 
Będziem wstrząsać mokre dr~ewa: 
Niech nas zlewa, niecli nas zlewa! 

Rosi deszczyk nam na głowy 
Srebrny, złoty, brylantowy. 

Iskry, perły i diamenty 
Lecą z chmury uśmiechniętej. 
To klejnoty, a nie deszcze ..• 
Jeszcze, jeszcze„. Jak szeleszcze, 

Szepce, szemrze, szumi, śpiewa ... 
Trawy cieszą się i drzewa. 

Róże w bieli, w złocie, w pąsie 
Błyszczą, świecą, lśnią i skrzą się; 
Kwiaty modre, żółte, białe 
I czerwone w kroplacłi całe . 

Mlecze, ,jaskry, niezabudki, 
Dzwonki, fiołki i stokrotki, 
Kwiaty pól i kwiaty-matki: 

Dziatki, bratki i bławatki , 
Wszystko razem w żywej rzeszy 
Dżdżem się cieszy, dżdżem się cieszy . .
„.A po ścieżce skacze żaba ..• 
Kto się boi, ten jest baba! 
Mkną jaskółki z ostrym świrem, 
Pachnie wkoło mokrym żwirem, 
Pachnie wkrąg mokrymi liśćmi„. 

- „Nuże dzieci, do dom iść mil" 
Nie pójdziemy! Wolim w pole! 
T.:hórze noszą parasole! 

Mazgaj, kto zostanie suchy, 
A do domu chcą piecuchy! 

Słońce świeci. Deszcz o wiosnie 
Kogo zmoczy, ten urośnie. 

Siedmiobarwna w niebie tęcza. 
Niebo z ziemią się zaręcza. 
A na tęczy wodna panna 
Sieje perły: kwiatom manna 

Promieniste czesze sploty.„ 
Słońce lśni czy włos jej złoty?„. 

Słońce świeci, deszczy].{ pada, 

Czarownica dziwy składa. 



Nr.135 

To I owo 

Rozmowa drzew 
SOSNA: - Ze wszystkich pór roku najbar

dzlej lubię wiosnę. Proszę popatrzeć, w jaką 
pięl<.nq, :tielo.ną sukienkę mnie wystroiła! Zresz
tą - :nie tylko mnie, ale wszyslkicl1 .kolegów 
i koleżanki, czyli, jak to się mówi, cały /os„. 

BRZOZA: (płacze). 
DĄB: {dębieje i wypuszcza dodatkowe list

ki). 
LIPA (szumiąc ironicznie): - Lipa/ 
SOSNA: - Ja.klo, proszę pani - lipa? Nie 

lxlrdzo r-0zumlem„. 
LIPA: - No, to niech pani rozejrzy się do· 

koła i zobaczy, jak pięknie jest wystrojony 
nasz la.! na wiosnę: wszędzie pełno brudnych 
papierów, tuż kolo szanownej pani - pot/u
czone butelki, trawa usiana niedopałkami 
„Triumfów", „Snieżek" i „Heli"„. 

DĄB (próbując poruszyć konarami): - Wi
dzi pani moje ramię? Złamane. Złamali je wczo
raj kochani, majowi wycieczkowicze. 

BRZOZA (nie przestając płakać): - Jo.ki§ 
Idiota wyrżnął na moim delikatnym ciele wi
zerunek swojego krety1iskiego serca i mono
gram „W. Ch." 

LIPA (domyślnie): - „W. Ch."1 Wiem, co 
~ znaczy: wielki cliuiigan. 

DĄB: - Ach, wieiu spośród tych, co po
cząwszy od wiosny nawiedzają nasz los - to 
chuli gani, wandale, n fazczyciele i barbarzyń
cy„. 

SOSNA: - A co na to ustawa o ochronie 
przyrody? Przecież obowiąz:uje? 

LTPA (wzrnszając gałęziami): - Rgz w ro
ku. W dniu Swię/a Lasu. 

SOSNA: - Ech, myślę, że pani trochę prze
sadza.„ (urywa na widok ca/ej czeredy Judzi, 
wjeżdżających do lasu wozam i, a uzbrojonych 
w siekiery i piły) . 

CALY LAS (szumiąc bojaźliwie): - Co Io 
będzie? Co to będzie? 

LUDZIE (we.!oło): - ZJE.LONE SWIĄTKI! 
ZIELONE SWIĄTKI! (pluj"4 ochoczo w dłonie, 
ujmujq styliska sieki er oraz rękojeści pil i za
rzynają rżnąć tudzież ścinać drzewka oraz ga
lc;zie). 

CHOINKA (protestując): - Proszę mnie nie 
ścinać! Moja kolej na Boże Narodzenie! 

LIPA (w stronę sosny}: - Cóż pani powie 
na takie „Zielone Swiątki"? 

SOSNA (zwieszając koronę): - To bardzo 
smutne, ale przypuszczam, że nie wszyscy Ju
dzie zechcą je święcić przy pomocy dewasta
cji drzf?".v i krzewów. Napewno sic; znajdą ta
cy, .którzy i przy o.kazji Zielonych Swiątek 
pomyślą także o Swięcie Losu... E. Tam. 

Wieści z ZSRR 
W b. r. przewidziana jest w USRR budo

wa szeregu nowych gmachów dla teatrów, 
kin oraz filharmonii. W Woroszyłowgradzie 
np. oraz'" mieście Sumy otwarte zostaną dwa 
nowe teatry dramatyczne, w mieście Izmaił 
zaś filharmonia. 

• * • 
W obwodzie Stalinowskim zbudowano w 

r. ub. 7 tys. jedno- i wielopiGtrowych do
mów. W domach tych mieszkać będą górni
cy i pracownicy przemysłu metalurgiczne
go, oraz budownictwa ~aszynowego. 

Str. t 

Poqlębienie dobreqo !lią!iiledztwa 

jutro czrhosłowacko-polskiej współpracy Dziś 
• 

I 
Stosunki przy jaźni / so jusw mlędzy Pol

>ką o Czechosłowacją, przejawy naszej po
głębiającej się siale współpracy gospodar
czej, naJeżq do wydarzeń, których doniosłe 
znaczenie uwypuklać się będzie coraz do· 
~i/niej w miarę czasu. 

W wywiadzi,e, udzielonym sprawozdawcy 
dyp1omatycz!llemu SAP-u, goszczący o
becnie w naszY'IIl kraju czecho-slo·wacki 

mmis•ter spraw zagranicznych, dr Vladimir 
ClemenLJs, do-rzucił szereg uwag do charakte
rystyki nas:zy<:h stoC1Un.ków międzypaństwo
wych. Jak stwie·rdzil dr Cłementiis, 2asadniczą 
cechą stosunków p<>ls.ko - crechosłowack.ich 
jest to że są one korzystne za.równo dla na-

szych dwóch narodów, jak i dla zaq:iewJlienia 
pokoju w Europie. Nie mniej is.totnym ich 
ryisem. na który równie.Z wskazuje dr Clemen· 
t:6, jest to, że we współpracy naszej nie ma 
żadnych pozostałości slarej, tajnej dyplomacji, 
której bynajmniej nie wyrT,ekła się reakcja. 

Wspóhpraca ta.ka joot dziełem polityk.i lu
dowe.j, poJity'ki, wynikającej z głębokich i nie
odwracalnych ;prnemia.n demokratyicrnych w 
życiu !llBszy<:h bra1niJCh narodów. I ro właśnie 
otwiera przed nami nieograniczone pe~ek 
tywy i możliw-0ści rorzwojowe. 

Nasze organizmy gosp-0da.rc.ze doskonale 
dopełniają się naw-zajem. Dlatego te'i: mnożą 
się fakty i przejawy ko.rzystnej dla obu kra· 
jów ws.pólpracy. Przyja:z,d czech~łowackiej 
delegacji rządowej do PoJski j~t, jak wiado-

--------~--------------~~--~ 

Blisko milion zł. zebrano w dniu 1-Maja 
na budowę Wsp6lne10 Domu Z ~edaoczonej Partii Rohotniczei 

W celu przeprowadzenia akcji zbiórkowej Po odkryciu puszek znaleziono w nich: 
na Budowę Wspólnego Domu Robotniczego w 27.021 sztuk banknotów po 1 zJ, 28.909 sz.tuk 
\Varszawie, Łódź zos·tała podzielona na 11 banknotów po 2 zł, 29.935 6'Z.luk banknotów po 
dzielnic. Każda dzielnica miała 6Wego dziel- 5 zł. 31.410 sztuk banknotów p<> 10 zł, 9.811 
nicowego pemomocnika. Dzielnice mialy do- sztuk banknotów po 20 zł, 1.961 6ztuk - po 
s tarczyć po 200 kwestarzy każda. Po m:eście 50 zł, 389 sztuk - po 100 zł , 13 sz.tuk - po 
krążyło 600 puszek . 500 zł, 3 6ztuki - p-0 1000 zł, razem 135.452 

mo, związany przede wszystkim z proble;nami 
transportu tranzytowego i handlu zagraruczne
go Czechosłowacji, a więc z 2a9adnien.iami 
życiowo ważnymi dla tak uprzemys~owlone~o 
kraju. Należy do nich w pierwszym rzędzie 
utwo•rzenie w Szczecinie wolnej strefy cz-echo
slowackiej, uwz.ględinienie p-01trzeb Czechosło
wacji w naszym planie od.budowy i rozbudo· 
wy tego portu. Należy do Ill:.Ch równie·i: udo
st~pnienie brat.niej republice, dmgą korz.yst· 
nych taryf - użytko.wani a po•lskich szlaków 
kolejowych i rzecw.ych oraz innych, polskich 
pCl'rtów. 

Zaill:m jeszcze sfinalizowano rozimowy na 
tema ty tranzytowe i portowe, prasa. p_od~a 
wiadomość o nowych objawach zazęb:ama Slę 
naszych mechanizmów gospodarczych Tym 
razem chodzi o da.Jeko idącą współpracę poi· 
skiego przemysłu skórzanego z przemysłem 
Czechosłowacji, realizowaną przez po'\vołany 
w <tym celu specjalny komitet po·lsko - czecho
słowacki. Komitet ten powziął ó·be-cnie decy
zję w sprawie pomocy technicMej i iM!Jruk· 
torskiej ze strony Cze.choslowacji przy budo· 
wie w Polsce wielkiego kombinatu &kórzane· 
go o zdolności produkcyjnej okodo 12-Lu mi· 
u.nów par obuwia roczn ie. Strona czeska wy· 
razili! goto·wość uwzględnienia w najbliższym 
plan ie .produkcyjnym p rzemyisłu -czechosłowac
kiego maszyn i urządzeń, potnebnych dla te· 
go kombinatu. Zapadła równ i eż uchwala o 
s7lkoleniu w zakładach w Zlinie i w czeclio· 
słowackich uczeJniach epecja•lnych po•lski<:h 
uczmow i mzynierów; przewidziany jest 
wspól·ny zakup surowców w krajach zamor· 
skich iLp. 

Akcja wypadła poniżej oczekiwanych przez sztuk banknotów - 951.284 tł; z wymiany po
nas rezultatów. Złożyły się na to różne przy- dartych 6ztuk - 4.636 zł, razem zł 955.920. 
czyny. Jedną z n ich był deszcz, który padał od Na tle akcji zbiórkowej z uznaniem pod
godz. 9. Poza tym organizacje ZWM i OM TUR kreśłamy udział w zbiórce pieTwszomajowej 
odmówiły częśc iowo brania udziału w kwe- tak personelu nauc:zyciel&kiego, jak i slucha
ście, co pociągnęło za sobą braik. kwestarzy. czy Szkoły Pracy Społecmej. Placówka ta 
Prócz tego nastrój nie był sprzyjający. Różni- :zmacznie przyczY'niła si ę do osiągniętych re· Wymowa tych fak.tów jest aż nadto ja!-na. 

h W · ' Nie tylko zacieśniamy współpracę go.spodar-ca zarobków w Katowicac czy arszaw1e zultatów. b" j -
uwidoczniła s i ę w zbiórce u nas. Ogółem ze- Również pracownicy Zarządu Wojew. TUR czą, nie tyłlko pdomkaga:my hso 1

1e ""."Zad emcnaz esn' i~e 
b 55920 I 1 h . . k „ b''r'k - rozwoiu s 1 pro u cyinyc , a e ie no e rano 9 . z o yc . pracowah b, wydatme w a "CJI z 10 ·owej. b d . h on yślności i dobrobytu 

Dla ilustracji przytaczamy liczby, z których 

1 

. . „ • I u u!emy gm.ac P 1 

wyuika, obok wkładanych do puszek ban.kno- Głowny Pełnomocnik Zb1ork1 bratnich narodow. 
tów i liczba osób, nie odmawiająca <latków. Mgr. A. Fessel 

Panoptikum kultury zachodniej 

Fakty mówiq same za siebie 
M akabryczna opera - Lawina przestępstw w USA - Zakazane wejś cie· Niezwykłe 
odczyty - Antykomunistyczna czystka - Tępienie ksiqzek - Powrót do karr chłosty 

z recenzentów, muzyka tej opery „przypomina W Rio de Janeiro (Bratylia) ipowstał klub, \V Nowym Jorku cieszy się niebywałym 
powodzeniem diwuaktowa opera pt. „Medium", 
napisana przez amerykańsko • włoskiego kom
pozytora, niejakiego G. Menolli. Widowisko 

· to pełne jest 'Ljaw piekielnych, duchów, wy
wolyw·anych na seansach spirytystycznych, 
i wszelkiego rodzaju halucynacji, - na scenie 
odbywają 6ię bez rprzerwy pijaństwa , bójki 
i morderstwa. Głównym bohate:rem jest głu
choniemy mlodzieniec, który podczas akcji 
bierze udział w.„ duecie milosnym. Opera 
kończy s i ę sceną, w której pi.jama kobieta -
medium zabija głuchoniemego, wypędza z do· 
mu córkę i - umiera. Jaik wyraził się jeden 

pienia pogrzebowe". którego z.a.daniem jest krzewienie „k,ultury 
Ten nieprawdopodobny galimatias treścio - amery·kańskiej"' i rozpowszechnianie Jęz}'Uca 

wy i muzyczny już od wielu tygodni co wie- angielskiego. Na pierwszych zebraniach k.lubu 
czór „robi kasę", a krytY'ka nazwala „dzieło" wygłoszono trzy „okolicznościowi;" o?czyty: 
Menottiego - „operą dla Amerykanów". 1) „Dlaczego n ie liczę 6ię z niektorym1 zasa· * dami przyzwoitości?"; 2) „Jak zmusić m~-

Wedlug unędowej statystyki Federalnego czyznę do zakochania &ię?" - i 3) „Najlepsze 
Biura Sledczego USA, w kraju tym popełniono sposoby usprawiedliwienia się przed żoną, gdy 
w r. 1947 - 1.665.000 przestępstw, co daje na wraca 6iE: późno do domu?" 
godzinę 108 przestęps.tw. Poniawarż ludność * 
Stanów ZjednoczCl'nych wynosi około 140 mi- :Gerownictwo Labour Parły u&unęlo z je•l 
lionów, więc na lk.a:ildy 1000 obywateli przy- szeregów posła do I2by Gmin, adwokata Plat~s 
paga około 12 przest~ców. Mi/Iw za.„ podpisanie depeszy do socjali· 

* stycznej partii wlo6kiej z życzeniami zwydę· 
fllłllłlłłHlłłrlłlłłlfłlłUUllłłtl llltUllłłlłllłlllllllllHtlłlłlłltllUUlłllłlllUł UHIUltłłł1ł l lfUUłlUllfHllltllt1UlłllłlłłlltltlłlllUUlfł lł llłłłUłllllllłtllllłtltl 

Kandydat na wi<:eprezydenta USA z ramie
nia partii ipostE',jpowej - senator Glenn Tay
lor, skazany został na 6 miesięcy aresztu za 
to, ża w m. Birmingham (stan Alabama) wszedł 
na zgromadzE!'llie publiczne wejściem, przezna
czonym „tylko dla Murzy·nów". 

stwa wybo.rczego. Dwudziestu jeden innych 
posłów Partii Pracy, którzy równiei pod.pi.sali 
depeszę, otrzymało surowy monit wraz z we· 
zwaniem do wytłumaczenia się pr,ted egzeku· 
tywą partyjną. 

&lo s y i 
OFENSYW A I.„ PRZYGOTOWANIA 

DO EWAKUACJI 
Faszystowski rząd ateński szumnie oglosil 

w prasie greckiej i amerykańskiej , że wojska 
rządowe rozpoczęły „nową wiosenną ofensy· 
w1(. Widocznie jednak sam Tsaldaris nie w ie
rzy zbytnio w powodzenie tej ofensywy. 
Swiadczy o tym tajne rozporządzenie wydane 
do wszystkich departamentów rządu ateńsk i e
go, aby w razie zdobycia Aten przez Armi ę 
Ludową, niszczono wszystkie ważne dokumen
ty. Jednocześnie Tsaldaris zarządził w ysiani e 
misji rządowej na wyspę Chios, celem zbada
nia, czy w raz ie konie<:zności możnaby prze
n ieść tam cały rząd ateński. 

o d glosy 
ny, że jest to nowa „tajna b roń sowiecka"', 
pilot Shine wsiadł do swego s a molotu 1 pu· 
ścil się w pościg za „tajemniczą" kulą. Po 
półgodzinnym pościgu zawiedziony pilot wró
cił na lotnisko w Alabama, gdzie wyjaśn iono 
mu, że usiłował „złapać" planetę Venus. 

PRAWDA ZZA GROBU 
W Stanach Zjednoczonych ogłoszono dru

kiem pamiętniki niedaw010 imarlego gen. Stil· 
wella, byłego glównodowodzącego amerykań
s kiego na Dalekim Wschodzie. W pamiętni 
kach tych Stilwell pisze o Czang-Kai-Szeku, 
z którym współpracował, w ten 6posób: „Ge
nera łis-s imus Czang-Kai-Szek to zidiociały wła
dzą despo ta, któ ry stoi na czele skorumpowa-

POSCIG ZA VENUS nego, monopartyjnego rządu, utrzymującego 
Gazety amerykańskie donoszą o d ekawym s i ę tylko dz i ąki terrorowi tajnej policji, wzo· 

tajściu, jakie mia.Io miejsce na lotnisku_ w Ala-, rowanej. na _Gestapo". „Czang-Kai-S_zek - . pi
bama. Amerykanski pilot, Edwa rd Shme, za- sze dalej St1lwcll - przegra kazdą woinę, 
uważył na niebie „oświetloną kulę". Przekona- w której macza ręce". 

11'.!iród nouqcll hsiażek 

c o r o b i ~ 9 c . *) 
Broszura Lenina pod powyższym tytułem i skutecznej rozprawie z oportunistycznym 

napisana została w roku 1901-1902. ZDw'cra Hekonomizmem", k tóremu Lenin przeciwstawia 
ona szereg arlykulów polemicznych. \rymie· śmiale koncepcje uaktywnienia ożywienia 
rzonych przeciwko tzw. ekonomizmowi socjal· rewolucyjnego ruchu robotniczego. Dla ów
detnokraoji rosyjskiej i obrazuje walkę po- czeGnego socja•li2mu rosyjskiego były to za
między dwoma prądami ówczesnego socjal iz- gadnienia n iezmiernie ważne: od ich roz· 
mu: „<:11ałupniczymi metodami" tzw. ekonomi- strzygni ęcia bowiem zależalo, czy socjaldemo
stów a „niezbędną - jak wyraża się Lenin - krncja ugrzę.mie na stałe w miałkim piasku 
organizacją rewolucjonistów". wąsko-ekonomistycroego „chałupnictwa", czy 

Zasadniczą treścią broswry jest omówienie też wyjdzie na sze rokie drogi masowego ruchu 
i wyjaśnienie następujących zagadn i eń: cha- bojowego, który jedynie zapewnić mógł zwy
rakter i glówny sens socjalistycz.nej agitacji c i ęs two. 
politycmej, zadania organizacyjn'e i sprawa Dzięki temu, że pod przewodnictwem Leni
stwon:enia ogólnorosyjskiej, bojowej organi- na powstała partia „bolszewików" ja.ko przo
zacji socjalistów. dujący oddział proletariatu rosyjskiego, stał 

Na posiedzeniu Senatu Taylor oświadczy!, 
wska;zują<: na swe podarte ubranie, że - gdy 
został aresztowany - policja obchodziła się 
z ni.In brutalnie, p<>pychano go i poszturohiwa
no. Do urzędu ipo·licyjnego wieziono Taylora 
różnymi zaułkami, przez ciemne i głuche pust
kowia. Jak twierdzi Taylor, policja chciała 
w ten sposób sprowokować z jego &trony 
„prób<: ucieczki", aby go „zlikwidować" na 
miejscu. 

* 

Pierwszą ofiarą czystki „anlY'komunistycz· 
nej" w Anglii padła mi!s George, eeikreta.rika 
ministra oświaty Tomlinsona i zara7:em sekre· 
tarka komite•tu wyJ...-onawczego Związku Urzęd
ników Państwowych. Miss zaprzeczyła, jako· 
by na,Je.żała kiedyiko) wiek. do partii kom1.li!li~ 
stycznej, zaś Zwiątek Zawodowy, którego 
jest sekretarką, uchwalił rezolucję. slwie-rdza· 
jącą, że akcja wymierzona przeciwko p. Geor
ge „joot w najwyższym 11lopniu niegodna", 
gdyż osoba jej nie może budzić żadnych u
strzeżeń p<>d względem łojailności. 

* W, okresie zwycięst"."a Armii Czerwonej pod ':"'lad.ze a:igl.osaskie w _Bizon/i zamknęły 
Stalmgradem, mieszkancy Hollywood, pragnąc bądz tez zawiesiły ".'szystk.1~ 'A'.ych?d_zące n.~ 
·~amanifestować swe sympaitie dla ZSRR na . tym obStZarze czasop isma niem1eck1ei partu 
sposób amerykańs.ki, nazwali najmodni ejszą komun.ist~cznej. Jeclnocz~śn! e za~azano sprze
re-stamację w centrum miasta: „Gospodą ro- dawania i ra7;powszechmama dziel Fryderyk( 
syjską"„. Niedawno szyld te.n zosta .ł zmienia- Engelsa. 

• ny: na jego miejs<:e wywieszono napis: „Go
spoda transoceaniczna". 

upłynęło prawie półwiecze. Nie znaczy to jed
nak, by jej tTeść mi.iła dzisiaj ?Jnaczenie tylko 
h:storycz.ne. \V obecnym rucha socjalistycz
nym, zwłaszcza na Zachodzie Europy n ie brak 
i dziś bakcylów swoistego „ekonomizmu", re
prezentowanego przez prawicowych - oportu
nistycznych i tchórzliwych - przywódców. 
Dzieje tzw. planu Marshalla przekonywują o 
tym aż nadto dobitnie. Dlateuo też właśnie- w 
artykułach Lenina wspólcześni rlzialacze ro
bobniczy zndleżć mogą ni ejedną prakty<:zną 
i pożyteczną wskazówkę co do metod l 6poso,.. 
bów zwalczania róż.nego rodzaju „ekonomiz
mów". W ruchu robotniczym są one, niewąt
pliwie, elementem zastoju i roz;kladu: umiejęt
ność zapobiegania ich szkodliwym wpływom 
i tępit>nia tych wpływów tam, gdzie zdołały 
się z·akorzenić - to sprawa pierwszorzędnej 
wa~. R D. 

\V Alenach banda młodziety monarcho-fa· 
szystowskiej spaliła publicznie książki wie.J· 
kich pisarzy francuskich - Gustawa Flauber· 
la I Karola Baudelaire'o. 

• 
W Marokku francuskim władze miejscowe 

uka raly eh/osią, w oczach spędzonego tłumu, 
6Ze:kiu przywódców st rajku, który wybuchł w 
kopalniach fosfo ru. 

• 
W klasztorze św . Augustyna w R:iymie wy

kryto składy broni i środków wybuchowych, 
zaś pomiędzy ·posągami świętych z.naleziono 
również popiersie Mussoliniego. Jak się oka
zało, klasztor był główną kwaterą orgMtizacji 
fa6zystowskiej, która dokonywała aktów ter
rorystycznych przeciwko działaczom 1 ugru
powaniom demokraty<:znym. 

Jeden z kandydatów partii de Gasveri'ego 
oświadczył na wiecu przedwyborczym, przy
sięgjjąc na Ewangelię (1), że Ro!!jauie są ludź
mi, którzy posiadają . „ ogony, co je«t niewąt
pliwie dowodem „diabelskiego" pochodzenia. Zalety świet.nego umysłu i talent polemicz- się możliwy - kilkanaście lat później - wiel-

ny Lenina :z.najdują peln,;r wyraz w tych arty- ki przełom. Rewolucja listopadowa ze wszyst- *) Biblioteka klasyków marksizmu. W. l. 
kulach, choć pisane one były - ja·k mówi au- kimi jej konsekwenc jami dla samej Rosji i dla Lenin . „Co rohić? " ' Paląc!? zagadnięn i a nasze- Nasze 
tor - z „jak najwi ększym pośpiechem". Ten I ca ł e i l11 d zkości. go ruchu. - Warizawa „Ksiqżka" - 19.iS. i mentarzy, 

• 
pano,ptikum prezentu jemy bez ko
podając tylko /akty, same fak,ty. 

nośpiech wcale jednak nie przeszkodził ostrej Od chwili napisania broszury „Co rob i ć?"Str. 216. B. D. 
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Przednówek jui nas nie straszy W Zwiazkach 

P · · . · · 'I • Zawodowvch oz1om cen zywnosc1 na ogo wyrownany Konferenc1a w Zw1~zku_ZawodowJm 
, „ Prac. Przemysłu Spozywczego 6'0§Ztq Utrzqffl0ftf0 Spadlq . W Centralnej Swietllcy Zarządu Zw._Za"!· 

Zazwyczaj w okresie prz>,!r>uwk-1 notowa 
no zwyżkę cen artykułów żywnośc owych 
które już do końca zbiorów rJ..i! wykazy1valy 
~.!lderu:ji zmżkowej. 

Tego ro·ku w tym samym c-'.,·l's '! zaznacza 
się wybitna stabilizacja cen, któn ~pecj~lnie 
d~a się zauważyć w kw1etnill. W tym okre
sie w:ększość podstawowych a r?ykułów, dz;ę
ki obfitemu zaopat.rzeniu rynku, utriymywało 
się na równym poziomie cen. 

Mimo to pod komec miesiąca kw etnia były 
one o 3.9 procent n·ższe. an i żeli ,J p.1CZ'ltku 
kw1etn1a Ostatn ;o 1ednak spekul 1 ja mów 
zaczyna żerować na rynku ma~la. 

Artykuły przemysłowe nie podł~dly w:ęk
szym w~han1orn . za,notowano spadek C·'a obu· 
wia mecha.n cmPgo o ponad 8 procent. co po
zostaje w zw i ązku 1e w"ększą podai:ą "ł'uwia 

czeskiego. oraz przydziałami na kartki 11.pro
wizacyjne. Jeśh chodzi o ogólne koszty utrzy· 
mania w kwietniu, w porównaniu z popried
mm miesiącem. obn:żyły &ię one od 3-4 pro
cent. Jest to zjawisko pocieszające świadcz11· 
ce o pm1t~pującej poprawie bytu szerokich 
mas ludności. 

-

Prac. Przem. Spożywczego w Polsce z siedzi
bą w Łodzi, w tych dniach odbyła stę 1-sza 
Konferencja Referentów Kult.-Oświat. i Kie
rown'.ków Swietlic przy udziale 206 uczestni
ków. 
Konferenqę zaga'.ł zastępca sekretarza tow. 

Jedynie ceny nabiału ks"Ztałtowdy s·ę n:e
jednoUcie. Pi kna • • • IDICJalywa 

Feliks Tomaszewski, przewodniczył preewodni
czący Zarządu Głównego tow. Julian Lisow
ski, referat okolicznościowy wygłosił kie
rownik Wydz. Kult-Oświat. tow. Apolinary 
Drewnowicz, sprawozdanie z działalności Wy·· 
dz'.ału odceytal generalny sekretarz tow. Hen
ryk Nowak, po czym kierownik Wydz. Kult. 
Oświat. Komisji Centralnej Zw. Zaw. tow. Ste
fania Cleślikowa w dłuższym referacie zobra
zowała cele ; zadania życia świetlicowego, 
opartego na planowości i wytycznych KCZZ. 

Dzięki obfitej podaży, ceny jaj uhg~łv c>!a· 
Jej wiżce, także w ciągu kwietni'! spactłv o 
18,5 procent. Gorzej natomiast przt:!'i:Haw a s ę 
sytuacja z mlekiem, które zdroż3.ło główire 
wskutek dużego zaf:'otrzebowani3 ze strony 
wytwórców lodów. W końcu kwietnia br., na 
skutek zCllkaz.u ulicznej sprzedaży lodów, mle
ko po•nownie staniało. 

Dziec zagrotone grużl cą - otrzymu · ą tezp a1n e m 'eka 
Po referatach i sprawozdaniu poszczególni 

kierownicy świetlic i referenci kult. oświat. w 
rzeceowej dyskusji wykazywali bolą-:zki tere
nu i swe osiągnięcia. 

Mas/o zniżkowało w pierwsz?j połowie 
kwie1nia, co zawdzięczać należy. stos·rnkowo 
dużej podaży masła osełkowego or·1z zw ęk· 
nonej podaży masła mleczarskiego, rrncone· 
go na rynek przez PSS. W drugiej połow . e 
kwietnia br., w.kutelc mniejszego rl'lwoz;J. spc,
wodow1nego pracami w polu przy w;os••noy<·h 
•lewach, ce.ny masła uległy ponowu•!j zwyżce. 

Wszyscy wiemy. jak liczna jest rzesza 
dziatwy szkolnej cł1•Jrej tuh zagrożonej gruż· 
licą Pańslwo czyni wszystko. aby tym dzte· 
etom przy1sć z pomqcą Dużo jednak zrobić 
może w tej dz1edz me wspóldziałanie całego 
'>µOłeczeństwa. 

W zrol!urn1en1u tego ob. Adolf Dubrownik 
tam eszkały przy ul Zg'erskiej 221. wystąoil 
na zebraniu gromadzkiego Kola Samopomocy 
Chł;ipc;k "I w Kolonii Radogoszcz z propozy 
cią, za5łllgtqąrą na uznanie i naśladownictwo 
Otóż podał on rnvśl by posiadający obory na 
' eren1e miasta oddali. w ciągu ma ja bezplatme 

IOlOWICW~--~ 
2 

(Jfj)(Jfif !1Jillif_!JXIJJJ!JJ& 
ZOFII 8 CYLIN 

~ 
Niechaj moje marne słowa raczą I szukać w ich stałej bojaźni przed 

zasłużyć na lfflag~ wielkiego emira. Na\ wszechpotęgą naszego władcy. 
pyta~ie naszego władcy odpowie;Jzieć - Oto! - krzyknął emir w najwyżc 
nie Jest trudno. Wszys~y P.oz_ostall . wł? szym zachwycie dla odpowiedzi Cho
dcy, którzy rządzą sąs1edn1m1 kraJam1, dży Nasredina. - Oto jak należy odpo
znajduja.. się, w .stałym s!rachu .i bojaźni 

1 
wiadać na pytania emira! Czy słyszeliś 

prted w1elkośc1ą naszego emira. I ro-• cie? Uczcie s'ę bałwany! Zaiste Hussein 
zumują w. ten. sposób: „Jeśli pośle~y n~ 1 

Husslija prześciga was swoim rozumem 
. _ szemu ""'.1elk1emu. i sła.wnemu eny.ro.w1. dzJe$ięciokrotnie I Wyrażamy mu !łWOją 

bucharskiemu hojne dary, pomysi1 ze przychylność! 
z:emie ~as~e są bardzo ~~?ate, pokusi Natychmiast pałacowy kucharz pod
s1ę .o .me, 1 zecl~ce przyJsC ze swoim biegł do Chodży Nasredina i wcisnął 
wojskiem, aby Je zabrać. mu do ust pełną garść chałwy i landry· 

- Jeśli zaś odwrotnie - poślemy mu nek. Policzki Chodży Nasredina napęcz
biedne prezanty - obrazi si~ i tak sa- niały, zakrztusił się i gęsta słodka ślina 
mo ruszy na nas ze swoim wojskiem. zaczęła mu ściekać na podbródek. 
En;ir buch~rsk! test wielk.i, sławny i .Po: Emir zadał jeszcze kilka tak samo 
tęzny I naJlepieJ wcale nie przypommac podstępnych pytań. Odpowiedzi Cho-
mu o naszym istnieniu". dży Nasredina wciąż były najlepsze. 

- Tak rozumują pozostali władcy; - Na czem polega najpierwszy obo 
przyczyny dla której nie posyłają do Bu Ni~zek dworzanina? - zapytał emir. 
chary posłów z bogatymi darami należy. Chodża Nasredin odpowiedział: 

- Pułkownik Chełmski będzie tu, wtedy, 
kiedy sędzie to uważał :i:a stosowne. Pan mu-
5i powiedzieć w t•j ohwi01i wszystk-0, co jest 
mu wiadome w tej sprawie. Zresztą, przy
puszcr.am, iż tli sprawa z północą, to po prostu 
gra na czasie. Gra o niexbyt jasnym ieszcze 
dla mnie celu. Ale to nie jest ważne.„ 

- Przeciwnie, kapitanie! - przerwał mu 
nagle Launitz, - mam wrażenie, Iż cel tej 
ITY jest zupełnie jasny I określony . Przy
najmniej dla mnie. Boję się, iż cel ten, gdy 
będzie o!lą1nięty nie będzie ~byt przyjem
nym ani dla pana, ani dla pańskich ludzi 
Zrtszt~ to jut naprawdę wasza rzecz .„ Chcia
łem tylko uprzedzić, a możecie robić wszyst
ko co wam 1ię podobał 

I nonszalanckim 1estem major >.Ff1alil pa
~lerosa be-ztrMkc> i:>u1.i:r1.~hr kłeh~· -l•·mu Sa
wl„łi~w czul ~h: mu1.:no cuesv11vju ~· •.:7.l1 

wał, ii P.l,e.:iw1uk, na któ!e~o IJ.aI1l1 P.l·i.e ·---- _...... -~ 

rasta jego siły i możliwości. Nie chcial 1ed 
nak przyznać się do tego nawet samemu so
bie Spojrzał jeszcze raz na Launitza I ostro 
zapytał: 

- Kim jesteści~? Czy Launitz to wasze 
prawdziwe nazwisko? 

- Już nie wierzyciP własnym oczom, ka
pitanie, nie wierzycie też własnym uszom? 
- szeroko uśmiechnąl się major 1adal pusz
czając zgrabne kółeczka dymu. - Spójrzcie 
jeszcz< raz na dnkumPnt, zapytajcie znów pro 
lesora Kuzniecowa Przecież widziałem go 
u wa~ w gabinecie. Musi mnie dobrze pa
miet ać. 

Zbliżała się decydująca chwila. Sawieljew 
przygotował się do zadania decydu.Jąeego cio
~u pn:eciwnikowi. Porhvlił ~lę c:1ły naprzór! 
i µ1 '""Z~ w" i1c oczyma spok,..,j114. tw:in m<1 
jvra z.ap,> lal svlabizując nl~mal ke1.żde slvwo; 

po pół litra mleka dla dzieci szkolnych cho· 
rych lub chorobą zagrożonych Wniosek zo· 
stal przyjęty i znalazł naśladowców . Osiedla 
Żab'eniec . Antoniew Stoki przeprowadziły u 
siebie analogiczną uchwalę. Praktycznie wy
gląda to w ten spo6ób. że nauczyciel na jbliże1 
oołożonei szkoły pf)t!yla dzie<"ko na jbardziei 

Wspólna konferencja aktywu świetlicowego 
wykazała potrzebę przeszkolenia lwiej części 
prarown'.ków kulturalnych. 

ootrzebnią<e pnm"<'y do właściciela obory liri b 
który· wydaje mleko. Dotychczas Antoni ew y u n a 
' S!oki rozdzieliły 792 litry mleka. Radogoszcz I ~ft 
K''llnn!a - 300 litrów I Żabieniec - 600 htrów 
ml ka •·•·•ft·t: •:114:;a;;t;N 

e · lljlfJ•l•>:11;w:i.11•13+1i:c.M>:t:X•*!ł+•gr,w 

- o wielki 1 wspanlały władco! Najl - A potym emir zdejmie nam_głowyl 
pierwszy obowiązek dworzanina pole- - odpowiedział Bachtia_r. - _Nie~ ~za
ga na codziennym ćwiczeniu swego krę nowny Arsłanbeku, nalezy dz1ałac ina
gosłupa, ażeby ten nabył koniecznej czej. Będziemy wszel·ki~i . mo~liwyml 
giętkości, bez której dv.:orzanin ~;e mo- spo~obaml .wychw~!ać i w1elb:ć mą
że w odpowiedni sposob wyrazie swo- dr~sć Hussein H~ssl1Ja, ?b~ do serca 
jego oddania i zachwytu. Kręgosłup emira zakradło się zwątpienie -: czy w 
dworaka musi posiadać własność wygi- oczach dworzan mądrość Hussein Hussll 
nania s'ę, a także wykręcania się we ja nie przew~ższa jego wł~snej emir
wszystkich kierunkach, w odr.óż~ieni~ sk!ej .r;ią.dro~o .. , A my .będz1em~. s:ale 
od skostniałego kręgosłupa 1ak1egos chwal1c 1 w1elb1c Husse1na HussliJa 1 o
prostaka który nawet nie umie się skło to przyjdzie dzień, gdy emir stanie się 
nić. ' zazdrosny. I ten dzień będzie dla Hus-

Właśniel - wykrzyknął zachwy- sein Husslija ostatnim dniem jego wiel
cony emir. - Właśnie! Obowiązek po· '<ości i pierwszym dniem jego upadku. 
lega na codziennym ćwiczeniu kręgo- Ale los troskliwie opiekował s;ę Cho. 
słupa! Po raz drugi wyrażamy naszą dżą Nas red inem i nawet jego pomyłki 
przychylność mędrcowi Husseinowi Hus obracały się na jego korzyść. 
si i ja I Kiedy Bachtiar i Arsłanbek każdego 

Po raz drugi Chodży Nasredinowl na dnia bezgranicznie wychwalali nowego 
pchali usta chałwą i cukierkami. mędrca, wspólnymi wysiłkami prawie 

Tego dnia wielu z dworzan przeszło osiągnęli swój cel I emir na początku 
od Bachtiara na stronę Chodży Nasre- jeszcze tajemnie, ale już zaczął odczu 
dina. wać zazdrość, zdarzyło się, że Chodża 

Wieczorem Bachtiar zawołał do sic- Nasredin omylił się. 
bie Arsłanbe·ka. Nowy mędrzec był je- Spacerował właśni z emirem po o
dnakowo groźny dla nich obydwóch i grodzie wdychając zapach kwiatów I za 
celem usunięcia go zapomnieli na pe- chwycając się śp:ewem ptaków. Emir 
wien czas o swojej wzajemnej niena- był milczący. W milczeniu tym Chodża 
wiści. Nasredin czuł ukrytą niechęć, ale nie 

- Dobrzeby było coś mu nasypać do mógł zrozumieć przyczyny. 
pilawu. - powiedział Arsłanbek, który 
był mistrzem v. tego rodzaju sprawach. 

- Gdzie jest major Jakowlew? W jakich 
okolicznościach zabiliście go? 

Twarz majora wyraźnie drgnęła. Oczy się 
rozszerzyły, a usta zlekka zadrżały. Nerwo
wym ruchem poprawił włosy i wyraźnie :z.de
nerwowanym głosem cicho zapytał: 

- Po pierwsze nie rozumiem, o co wam 
chodzi, a po drugie kto to taki Jakowlew? 
Nie mogłem go zabić, ponieważ nie wiem 
nawet kto to jest. 

Sawieliew w napięciu obserwował naj
mniejsze dri,ięcia twarzy majora. Z saty
sfakcją skonstatował, że cios był zadany cel
nie. Mimo spokojnych słów majora, wyczuł, 
że Launitz -tracił dotychczasową równowagę. 
Sawieliew poczuł. Żf' góruje n11d przeciwni
kiem. 

- Nie wiecie kto to jest Jakowlew? - po
wiedział spokojnie l nagle grzmotnął pięścią 
w stół, - dosyć tej komedii! - zawołał gło
śno, - nie udawajcie Greka, Launitzl Za
biliście Jakowlewa i. prawdopodobnie przy
właszczyli~cie sobie jego dokumenty! 

- Jeżeli przywłaszczyłem sobie dokumen
ty Jakowlewa, to muszą być przy mnie, -
brzn'liała spokojna odpowiedź, - a tymcza
sem znaleźliście tylko przy mnie moje praw
dziwe dokumenty, wystawione na Imię m~
jora Launitza. Musicie przyznać, że o wiele 
hezpiecznl~i byłoby legitymować !l~ doku
n~,.,1„mi J~kowlewl'. niż LaPnif ·• „ 

1 l.llÓW Sawieljew Wł'~~' ie ~~~C.Wg ·----

]
/ 

(D. c. n.) 

ubiegł go w taktyce. Istotnie i tym razem 
Launitz miał rację. Ale na tym właśnie po
legała zagadka, którą należało niezwłocznie 
rozwiązać: dlacżego Launitz zachował przy 
sobie dokumenty? 

- A jednak, - ciągnął rialeJ kapitan, -
bądźcie i;zczerym chociażby raz jeden, Lau
nitz, powiedzcie - zabiliście Jakowlewa? 

Cień wyraźnego zniechęcenia legł na twa
rzy Launitza. Wytrzymał krótką pauzę i 
cświadczył zupełnie spokojnym głosem: 

- Nie rozumiem, co wam przyjdzie, ka
pitanie, z mego wyznania? - Launitz ostrym 
spojrzeniem obrzucił wyczekującą, pełną na
pięcia twarz Sawieljewa, wytrzymał krótką 
pauzę i ciągnął dalej: - Ha, chcecie, żebym 
się przyznał! Dobrze! Zrobię wam tę przy
jemność. Wreszcie, macie rację - trzeba przy 
znawać się do końca: Tak jest, zabiłem Ja
kowlewa! 

Sawieljew odetchnął z ulgą. Byl0 ł(~ 
pierwsze wielkie zwycięstwo na drodze d1> 
pokonania tego nieprzeciętnego wroga. Po
zostawała jedynie jeszcze zagadka tajemni
czej „północy". Wzrok kapitana zatrzymał siei 
na zegarku. Do północy brakowało 10 mi
nut. A więc tyle tylko czasu miał w zapasie. 
Zwrócił się do Launitza z nowym zapytaniem. 
podziwiając w duszy niepospolitą równowag• 
ducha I kamienny spokój jaki niP opuszczał 
~ni na chwilę tego wytrawnego S7p!ega 

tD. c. n.) . 



GLOS KUTNOWSKI 

Kronika Iii. Kutna
125 IJS. · ChfOpÓW Z kUIDOWSkiegO 
wzięło udział W uroczystym Święcie Ludowym 

Komu winszujemy 
Wtorek 18 maja 1948 roku 
Dziś: AleksanclrY, 

·Telefony 
Pow. Kom. MC!> • ._ Nr 22 
'.Miejski PoŚ-ferunel{ 'MO. _.. Nr 33 
Starostwo Powiatowe - Nr 31 . 
P~w. Zakł. Ub. Wz. ul: Na rut: 20, tel! JOB 
Urząd. Zdrowia· - Nr 91, 
Komunalna· Kasa· Oszczędności Nr. ~3 
P:QlskJ Czerwony I(rzyż (PCK) - Nr 89 
Szpital Powiatowy - Nr 20 
U"-zpłeczalniatSpoleczna - Nr: 34 
~pttka '„Pód_ Orłem" -.... Nr "106 
'Aptei.ka Sukc. H. Walenta·- Nr. r 
Apteka mgr. Z. Qiacińskiej ...... Nr 52. 
Pogotowie Sanitarne PGKl- tel. 90. 
PrezydJum. Pow Rady, Narod: - Nr 102 
Zarządł:Miasta Kutna· - "'Nr 30 
Stra~o-źam·a .-. Nr :u 
UrządiJ~epatrtacyjny - , Nr 86 
Po~~1dad Elektryc~V, ,- Nr 32 
:rl/ .. ~~ ~ . ~ 

święto Ludowe w K~tnie w_tym roku nych zielenią. Ludność z pobliskich 
wypadło napr:i;wdę impon~Jąco. Od gromad przybyła do miasta pieszo, z 
w~zesnych %odzii; rannych ciągnęły do odległych zaś gmin rolnicy przyjechali 
mista setki wozow chłopskich umajo- samochodami Zw. Samopomocy Chłop-

skiej. Miasto przyhrało eharr,:~t~r od
świętny. Na wszy::.1:kich domach pov;ic
wały fiagi o barwach narodowych~ R~.
tusz udekorowano olbrzymimi flagami 
białoczerwonymi i zielonymi en·.~ port
retami dostojników państwowych i czo· 
łowych przywódcó\..;' rudm 1n:tow-ego. 
Naprzeciw ratusza ustawiono tryhm:lQ 
honorową, z której przedstawiciel~ Łańcuch ofiar na R. T. P. D. 

Ob. Bieńkowski Zygmunt wpłacił 
1000 zł. i wzywa ob. ob.: Olińskiego 
Edmunda, Reliczko Karola, F.ilutow
skiego Bronisława, Grajewską Joanne. 
Cegłowskiego Alfreda. 

Ob. Dąbrowski Witold wpłacił 500 
zł. i wzywa ob. ob.: Króla Aleksandra, 
Witkowskiego Stanisława, Kaźmiercza
ka Stanisława. 

Ob. Jończykowski Władysław w12ła
cił 500 zł. i wzywa ob. ob.: Umerską 
Alicję, Pietrzaka Wacława, Bogusiewa 
Wacława. 

Ob. Siemiński Andrzej i Miszalski 
Wacław wpłacili po 500 zł. i wzywają 
ob. ob.: Skupniewicz Helenę, Grajew
skiego Bronisława, Grajewską Joannę. 

Ob. Kaźmierczak Tadeusz wpłacił 
300 zł. i wzywa ob. ob.: Sadowskiego 
Leopolda, Stobińskiego Piotra, Urba
niaka Feliksa, Pawłowskiego Feliksa, 
Sicińskiego Władysława, Kaźmiercl!aka 
Kazimierza, Kaźmierczakową Anielę. 

i wzywa do naśladownictwa - inne -ff~- władz paiństwowych, s::imorządowych i 
mv. <lrganilmcji politycznych przyjmovrali 

·ob. Jaworski Feliks wpłacił 500 zł. defiladę tysięcy chłopów z terenu po
i wzywa ob. ob.: Batarowskieg:i Hen- wiatu 
ryka, Marciniak Aurelię, Wilkanowi- Przy trybunie olbrzymie wykresy 
cza Zygmunta, Karwowskiego T9.deu- wykazują gospoda:rczy dorobe1;:. powia
sza, Koniarkównę Marię, Pastwę Tadeu- tu kutnowski~go z okresu ostatnich 3-ch 
sza. . 

Ob. Jędrzejczak CzebłaW wpłacił 500 lat. . _ . . .. 
zł. i wzywa ob. ob.: Wargockiego Wła- O g~dz. 10-eJ tłttmy lu?zi, ba,r~111e 
dysława, Sawickiego (pracownika Ub. udekmo'"'.'ane yvozy, bat~de~1a kon.nłt i las 
Społ.), Smiechowskiego Antoniego, Ję- sztandarow zielonych_ i białoezerncny:~a 
drzejczaka Bronisława„ I'l!-szył zwarty~ krokiem ~ stronę, 1:na

Ob. Sniec Czesław-a wpłaciła 500 .zł. i gistratu, , ?dzm odb~ła się wł~sc1wa 
wzywa ob. ob.: Mille:- Weron~kę, Ko- u._roczystos?. Wspam3;le prezenwwala 
Walewskiego Bolesława, Marcir.iaka :01ę bander~a konna. ~1~zne . transparen· 
Antoniego. t~ podkreslal~ _waznosc SOJUSZ~l _robot„ 

Ob. Dudek Michał wvlacil ~OO zł. i m?zo - chł~psK1e~o. W. pocho~ic gre
wzywa ob. ob.: Graczyk !iiar1ę, Sobiesz- :n:1alny udział wz.i.ęły .oble Partie Rob~t
czaka Andrzeja, Utrecl;.ta Adama, Szy- ~cze ze. sztapdararm oraz przedsta-.... i
mańskiego Ignacego. ciele Zw1ązkow Zawodowych ~e szt~n-
Ob. żygiewicz Jan wp!acił 500 zł. i wzy- darem. ~~ placu_ 1~-~o Styc~a,, ktory 

wa ob. ob.: Blachowskiego Henryka, ztrudn~sc:ą J?Omiescu uczes~mkow, l?o~ 
Kwasiborskieggo .Jana. cI:odu i hczme, ~br_anych nn?szkancow 

Tymczasowy Adres Redakcji •• Gło1u Kut· 
nowskiego„ Puwlatowy Referat Kultury \ Sztu. 
tł ltutno ut 29 Liłtopada 1 .... tel lT. 

Ob. Studziński Józef wpłacił 300 zł. ~ast~, przemow1?me wygło~1ł ob. _Pła~ 
i wzywa ob. ob.: Zd.1biaka Stavisława, zewsk1, ,przew?dmc7,ący Pow1ato~1V'eJ R<.1 
.Kamińskiego Teodl)l"a, Kono"t•ke Wikto- dy Narod~weJ, oraz prezes P~w1atowc
ra, Zielińskiego Franciszka. · ~o _Stronn~~twa Ludowe&o. Mowcc: w·y-

1 aził radosc z powodu zJednoczema ru-
11-n11-1111-H11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-111-1111-1111-1111-111.._1m-H~ h 1 d ? u u owego, który całą ·swą pn;:inoś5 

Ob. Majewski Grzegorz (Skład Ma
teriałów Budowlanych w Kutnie przy 
ul. Sienkiewicza), ofiarował 15 mtr. de
sek na podłogę dla przedszkola RTPD 

M·i·esi· ąc czystos' ci· w Kros· . . h 1 energię obróci na polityczne uświado-. . n1ew1cac ll'1:~en.ie c~łopa, na zw•iększenie prnduk-
C]l rolneJ, a co za tym idzie, podniesie-

z d Mi · ki K ' · · h I b · d tal · · · 1 · 1 , • . . . . nie stopy życiowej wsi.. N astepnie proo
artzą "ł d eJks .. wd . r?sn~ewitcac . yk n~et ~kp' y i me mszczy y zie encow I kmi~taKme .P<?zo~tame bez ec~a i miesz- ina wiali przedstawiciele władz państi-.'o

przys ąp1 o a CJl po mesiema s anu i wiem ow. ancy rosmewic będą dbac o wygląd wych zw s . Cl ł 1 · - · 
sanitarnego i upiększenia miasta. Jak Mamy nadzieję, że apel. burmjstrza swojego miasta. (B.). orga~izacJ:. po~~opomo~y W 

1 
ops neJ dl 

nas informuje burmistrz tow. Wrób- · . 
1
•1„ .1 

YCz:1yci. , , SZJ:3CY ~go 

1~w::;· ~~~~~ak?a1J~;!~ ~i:~Jzx!=~ G1·mnaz1· urn Ro1n·1cze w-M1·eczysławow·1 e ~~~J~:~:ii~p:~r~~~znfscu:i~~:;~ei~f~ 
k 

· t ·k· · · 1 , , akCJl wspołzawodn1ctwa pracy na ~ ws!. 
wie m i i zie encE. orzemó · · · . , b · · 
Są jeszcze niestety nieliczne jednost- "" . wiem'.1 m?woow ze :a:m pr7.:f:~· 

ki, które niechętnie odnoszą sią do po- p z ·mu·e n O h •6 mow.ah bt;r.~hwymi oklaskami. N3: zal~on 
czynań Zarządu Miejskiego i nie dbają r YI I wyc uczni w czen~e odspie~~~:o hymn chłopski „Gdy 

t 
, , h '· , . t K t k" p . t Z .. zek Sa d Cod . . db . 5 6 Narod do boJu .. o czys osc swyc posesJl - ro.owi ow. u nows I ow1a owy w1ą · owego. z1enrue o ywa się - . . . 

Wróblewski. ,_ Mamy Jednak nadzieję, morządowy prowadzi gimnazjum Rolni· godzin lekcji teoretycznych i dwie go- W . godzm~ch popdudmowych 11a ol-
że i one .zrozumieją, iż stan zdrowotny czo - Ogrodnicze j Mieczysławowie, dziny zajęć praktycznych w gospodar- rzym;,m Fdmm przed :nagistraterr ocl
ludności miast zależy od stanu sanitar- gm. Krzyżanó~k. stwie i ogrodzie szkolnym. Absolwenci były się artystyczne popisy baletu szko 
nego. Jak nąs informuje dyrektor gimna- otrzymują świadectwo ukończenia szko- ły handlowej w Kutnie, przy czym szczc 

Jeżeli_ napomnienia ~ie .P?mogą, to zjum inż. Migdałło, w tych dniach roz- ły, które daje uprawnienia, przysługu- gólny aplauz zdobyły tat'lce ludowe. 
zastosuJemy grzywny p1~m~zne. ~Jr~- poczęły się zapisy do gimnazjum na no- jące absolwentom gimnazjów zawodo- Chór „Wici" odśpiewał szereg p1esm, 
dz~y te.raz skw~r nueJski ~ kw1etm- wy rok szkolny 1948 -- 49. Szkoła znaj- wych, a mianowicie: możność dalszego recytacje zaś wykonali uczniowie gim
k~i, k~ory będzie ozdobą miasta: z~ duje się w odległości 7 klm. od Kutna, kształcenia się w szkołach wyższego ty- nazjum im. Dąbrowskiego. 
posredmct~em „Głosu Kutz:owski_eg.o przy czym na miejscu zorganizowany pu, nauczania w Gminnych Szkołach w obch d . ·s . . , , . _ 
zwracam się z apelem do mieszkancow jest internat dla młodzieży zamiejsco- Rolniczych, objęcia stanowiska instruk- . 0 zie więta Ludo~ ego \Hię 
naszego miasta, które obecnie liczy 3200 wej. Nauka w gimnazjum trwa 3 lata 1 tora i pracy w rolnictwie, ogrodownict- ło udział ~onad 25 tysięcy osób! 
mieszkańców, ażeby dbali o czystość obejmuje: naukę rolnictwa, hodowli wie lub w odpowfodnich urzędach. . W godzmach popołudniowych odbył 
swych poseji, i to nie tylko właściciele zWierząt i ogrodownictwa w rozszerzo· Do klasy I-ej przyjmuje się młodzbż się caty szereg zabaw ludowych i im
domów, ale także i lokatorzy. Należy nym zakresie, oraz przedmioty ogólno- lTitską i żeńską, która uko(1czyła 14 lat prez rozrywkowych. W ciągu dnia kwe; 
też zwrócić baczną uwagę na dzieci, aże- kształcące w zakł'esi~ gimnazjum zawo- życia i ·posiada świadectwo ukończenia stawano na budowQ C.~ntralnego DomU' 

7 klas szkoły powszechnej. Chłopa w Warszawie. 

Rolniczy Dom Towarowy 
powstanie wkrótce w Kutnie 

Powiatowy Związek Gminnych Spól-1 w okresie wiosennym. W tych dniach 
dzielców „Samopomoc Chłopska" pro- nadejdzie w;ę~iel, który,zostanie .... rozpro
wadzi na terenie naszego powiatu oży- wadzony wsro~ .czło~k?'~ Zw.? :s_amopo
wioną działalność gospodarczą i spo- mocy ChłopskieJ w ilosc1 do <> tonn na 
łeczną. osobę w ,cenie 4000 zł. za tonnę. 

Spółdzielnia uruchomiła mechanicz- Jeszcze w tym miesiącu uruchomiona 
Ul\ stolarnię, zatrudniającą 25 osób, będzie Centralna Składnica Zaopatrze
przeznaczoną całkowicie na z ~\c;poko;~- niowa <ila Gminnych Spółdziein!., co w 
nie potrzeb wsi, szczególnie w ramach znacznym stopniu usprawni i. przyśpie
akcji zabudowy poparcelacyjnej. Pro- szy zaopatrywanie wsi w artykuły prze
j.ukcja w zupełności wystarcza na po- mysłowe. 
trzeby powiatu. Nowobudujący się rol- Obecnie buduje się Rolniczy Dom To
nicy zakupują tu ramy okienne, drz'-"l warowy, oparty na wzorach Pow;;;zech
z okuciami, heblowane podłogi i t. p. nych Domów Towa-rowyc.ll.. Będzie on 
Z odpadków drzewnych <itolamia wyra- zaopatrywał detalicznia ludno ~ć z Kut
bia ule, oraz skrzynki do eksportu dro- na i powiatu w wsz~lkiego rodzaju ar
biu i owoców. tykuły po cenach jalmajniżej skalku-

Pow. Zw. Gminnych Spółdzielni „Sa- wanych. Budynek ten po wykończeniu 
mopomoc Chłopska' ' rozpoczął już ak- będzie jednym z najładni0.1szych w na
cję sprzedaży nawozów sztucznych na szym mieście. 
okres jesienny, po cenach notowanych 

Nauka w gimnazjum jest bezpłatna, 
wpisowe wynosi 2oo zlotych. 11 1 11 1 11 1 11 1r~ 11 1 11 1 11 11 1 1 1. 1 11 1 11 1 11 1 :1 1 1 11„, , ~ 1 , 11 1111~1i 1 1 M 1 1 ' 1.1tt 1 1 " r ' r •: i11:1 11, . , , 1 1 .., 1„, 1111 

Do podania o przyjęcie do szkoły na
leży dołączyć: metrykę urodzenia, świa
dectwo szkolne, życiorys oraz 200 zł. 
wpisowego. 

Rok szkolny rozpoczyna się 15-go 
września, kończy się 15-go czerwca. 

ALKOHOL Nl[SZC$g1 
:czkO\YIW i NARODU. 

„Poloniau otrzymała nową aparaturę 
W czwartek 13 maja r. b. o godz. 16 

odbyła się w kinie „Polonia" uroczy
stość poświęcenia i c>ddania do użytku 
dwóch nowych aparatów projekcyjnych 
wykonanych w fabrykach „Filmu Pol
skiego" przez polskich robotników i in-
żynierów. · 

Poświęcenia dokonał ks. kanonik clr. 

sce. Widownia licz~r 422 miejsc siedzą
cych. Po uroczystości przt:~azania 
aparatury, wyświetlono film produkcji 
radzieckiej p. t.: „Dusze Czarnych". 
1n111 1n 1„11 1 1 11 11 1 11 1 11 111 11 · 1 1 ll.i ł l[!lil'lllll Hł ll llll l'l l llll l ll l ll ł ll l 'l lllfllllllllllllllllllll ł Hl ': l ·1' I 111 l ''l ''lm 

Poszukuje się 
ZDOLNEGO AKWIZYTORA 

Pągowski, a okplicznościowe przemó
wienie wygłosili starosta powiatowy ob. na pierwszorzędnych warunkach. 
Tomczak Jan oraz dyrektor kina, ob. • Zgłaszać sję osobiście 
Nowaczyk Marian. w Biurze Reklam i Ogłoszeń 

Obecnie kino „Polonia' w Kutnie dzię „PRASA„ 
ki nowym. aparato:m, należy do jedny.ch • , . 
z najlepiej wyposażonych kin w Pol- Łodz. Piotrkowska 55 
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TEATRI" 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś, o godz. 19-tej „LISIE GNIAZDO„, Li
lian Hellmana. Gościnne występy pod kie
rownictwem Karola Adwentowicza. 

TEATR POWSZECHNY 
Dz:!ś nieczynny. 

Od dnia 19 maja br. wystąpi gościnnie 
w Tatrze Powszechnym Janina Piaskowska 
w świetnej sztuce Verneuille'a p.t. „Już nigdy 
nigdy nie skłamię". 

TEATR KAMERALNY OOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Das11yf11kle1Z"o 3'. 

Dr.iś i jutro o &odz. 19,15 farsa Noela Co
warda 
„SEANS". Udział biorą: Hanna Bielicka. He
lena Buczyńska, Halina Gluszkówna, Wan
da Jakubińska, Micha! Melina, Danuta Sza
flar~ka i Ludwik Tatarski. Reżyseria Micha
ła Meliny, dekoracje Jana Rybkowskiego 
Kasa czynna od 12-tej. Tel. 123-02. 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA'' 
Piotrkowska 243 

Dziś ł codziennie o godzinie 19.15 
,,ROSE - MARIE", romantyczna operetka 
w 'f-miu obrazach, Otto Herbacha. Udział 

bie-rz:e 80 osób. - Chór. - Balet powiększo
ny. Bilety wcześniej do nabycia do godz 
16,30 w Związku Art.-Plastyków, ul. Piotrkow
ska 102, a od godz. 17-tej w ka~ie teatru. W 
niedzielę, kasa teatru czynna od godz. 11-tej 

TEATR „SYRENA", Traurutta 1 
Oz~ś. we wtorek o godzin.e 19,30 ko

media G. Dregely, w op· nov111'.l.'.1 i z pio~en
kami Jerzego Jurandota, p. t .: „DOBRZE 
SKROJONY FRAK", z gościnnym wystepem 
Ireny Horeckiej i Kazimierza Szuberta, na 
czele zespołu „SYRENY". Kasa czynna cały 

11.zień. Tel. 272-70. 
3164-k 

Teatr ,.OSA„. Zachc-dnla 43. tf'I. 140-09 
Dl';iś 1 codl!'iennie (l 1odz 1g,30; w niedziele 

I śwl,a o iodz:. 18,30 i l~,30 „WIOSENNY 
.BIEG". 

lłll\IA 
ADRIA - „Py1malion", todz. 16,30, 18,30. 

20,30; w niedz. 14,30. 

BAŁTYK - „Stalowe serca", godz. 17, 19, 21; 
w niedz. 15. 

BAJKA - „Mr. Smith jedzie do W<1~zyngto
nu", codz. 15,30, 18, 20,30; w niedz. 13. 

GDYNIA - Program Aktualności Kraj. I 
Zagr. Nr 12, 1odz. 11, 12, 13, 14; w niedz. 
11, 12. 

GDYNIA - „Guwernantka", godz. 16, 18,30 
21; w niedz. 13,30. 

HEL - „~itwa o szyny", godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

POLONIA - „Młodość Tom:uza Edisona", 
godz. lT, 119, 21; w niedz. 15. 

MUZA - ,Mali detektywi", godz. 18,20; w 
niedz. Hl. 

PRZEDWIOSNIE - „Wśród ludzi", godz. 17, 
19, 21; w nledz. 15. 

ROBOTNIK - „Bohaterki Pacyfiku", godz 
111, 18,30, 21; w niet.lz. 13,30. 

ltOMA - ,,Konwój", godz. 111, 18,30, 21; w 
niedz. 13,30. 

ttEKORD - „Zielon11 dolina", godz. 15,30, 18, 
20,30; w niedz. 13. 

STYLOWY - „Oflag XXVU", godz. 16,15 
18.15, 20.15: w nledz l'l,HI 

~WIT - „Nicholu Nickleby", godz. 15,30, 18, 
20,30; w niedz. 13. 

TĘCZA -- „Oflag XXVII", godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

TATRY (w ogrodzie) - „Pani Miniver", godz. 
111, 18,30, 21; w niedz. 13,30. 

WISŁA - „Czarodziej~kie ziarno"„godz. 17,15 
19,15, 21,15; w niedz. 15.15. 

WŁÓKNIARZ - „Płomień Nnwego Orleanu", 
godz. 't 7, 19, 21; w niedz. 15. 
15-tej; w niedz. 13. 

WOLNOSC - „Stalowe serca", godz. 16,30, 
18,30. 20,30· w nledz. 14,30 

ZACHĘTA - '„Dusze Czarn:vch", godz. 16,30, 
18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

Co usłvszvmv nrzez rad=o 
12.04 IJZien ik. 12.25 Koncert rozrywknwv 

12.50 (Łl „Piele!'.JDiłCja ziemn· 11ków po zasa.dze
niu". 13.00 D. ~. Koncertu rozrywkoweqn 
13.20 Przerwa. 14.00 Koncert solistów. 14 3G 
Audycja muzyczna dla dzieci. 14.50 (Ł) Muzy~ 
ka obiadowa (płyty). 15.14 (Ł) W:adomosci 
lokalne. 15.20 (Ł) Felieton sportowy. 15.25 (Ł) 
Interludium z płyt . 15.30 (Ł) Pogadanka _ŁRR 
15.40 (Ł) Utwory na klarnet w wykonan•u 7.. 
Włodowskiego, przy fortep. A. !a?akshlatt. 
16.00 Dziennik. 16.20 Kącik szach1stow .. 16 25 
„Gawęda rybacka". 16.35 Skrzy~ka techntrzoa 
16.4.S Soli.orski - Triro fortepianowe. 17.05 
„Manife~t" (z życia Lelewela) . 17.45 RUL -
Sztuk' pla~tvczne· '. ta.oo Kon -ert rnzrvwk:'l 

';,,y. 18.45 .. Ziklęty dwór". 19 OO Pieśni H. D11 
puc'a. 19.20 Koncert Kr~kow~lde1 Ork1.e~trv 
P. Jl.. 20.00 Dr.iannlk. 20.50 •. Od Miło.law1a do 
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Ze ~port'!. 

&dyby Rzeźnicki nie zmieniał barw 
wygrałby na własność puchar „Dziennikau - W wyścigu dla 

„kartkowiczów„ równie! triumfowali warszawiacy 
15) Komorniczak (HCP - Powań). 
Wyścig ukończyło 34 zawodnilków. 
Oprócz wyścigu dOa „licencji" odbyił się ró

wnież wyścig dla posiadaczy kart wyścigo
wych pa dys·tansie SO kJ.m. W wyścigu 6<tar
towało 20 zawodników, wyścig zaś UJk.ończy
ło„. 10(!). I tutaj tak jak w wyścigu d•la „licen 
cji" na metę wipadło jednocześnie kilku zawo· 
d·ników, tylko tutaj gruipa składała się z 4-ch 
kolarzy, a nie z 12-tu. Pierwsi czterej otrzyma 
li jednakowy czas - 1 :36,30. W kolejności na 
stępującej: 

1) Iwanowski (Gwa1rdia - Wain;zawa) 
2) KonoiPka (Gwardia - Warszawa) 
3) Boru-cz (ŁKS) 

4) Ciepłowski (PTC) 
5) Cuch (Gwardia-Wars.zawa) - 1 :36:3012. 
Na za1kończenie wa.rto dodać, że Rrie:imicki 

wygrał już po raz brzeci pruchar „Dzienniika" 
i zdoby~by go tym razem na własność, gdyby 
.„n.ie zmiE!!Dił barw kłulxlwych. Ponieważ war· 
szawianin stairtował obecnie w ba.rwach ZZJ(, 
puchar wymknął mu się z rąk. Częsta 7J!Iliana 
barw klubowych nie przynosi wiele korzyści. 

Rozegrany w nie
dzielę wyścig kolar
ski na dystaru;ie 125 
km o puchar przecho
dni KS „Tramwajal!'Z" 
i „Dziennika Łódzkie
go", zakończył się 
zwycięstwem kolarzy 
warszaiwskich. Na 
metę przed parkiem 
„Wenecja" wpadła 
grupa złożona z 12-bu 
zawodników, wśród 
których znalazło się 7 
warszawiaków i 2-ch 

(Warsrzawa) ko.Jairzy k-r.akowsikch. 
Pewnego rodzaju nie

spodzianką była porażka ulubieńca ł.od7.i -
Lucjana Pietraszewskiego, którego pokonał 
Leśkiew icz, zajmując drugie miej-sce za Rzeź
nickim (Warszawa). Stosunkowo na darlekim 
miejscu uiplasował się Sałyga („Partyzant"). 
który w wyścigu Praga-Warszawa tak dziel
nie reprezentował nasze barwy państiwowe. 

85 tysięcy Włochów 

W wyścigach kolarskich. zwłas.u:za na 
k·róts.zych dystans.ach, ni~podzianki są jednak 
na porządiku dziennym. Wystarczą drobne de
fektv, nie mówiąc Już o dętlk:ach,aby przy tak 
wyrównanej stawce zawodników, jaką ogląda
l i śmy w niedzielę, znaleźć się gdzieś w środ
ku. 

RZYM (obsł. wł.) - Wobec 85.000 widzów 
rozegrany i:o&tał w Tu.rynie pierwszy po woj 
nie międzypaństwowy mecz pillkarski Włochy 

przeżywało gorycz swej po
rażk· ..• Piłkarska reprezen
tacja Anglii zwycięża Wło

chów w Turyn~e 4:0 
An.gJia. SpotJkainie przymiosro zwycięstwo 

Anglii w stosunku 4:0. Bramki pad'ły w nast• 
pującej kolejl!lości: 3 min. .!._ Morteru;en., 23 
min. - Lawton., 27 i 29 mim. po prze[wie -
Finney. 

Drużyna aingielska przewyższała gospodarzy 
g·rą zespoło.wą, lecz zwycięstwo jej rómicą 4. 
!>ramek byki zbyt ,wysokie. Włosi byli zespo· 
Iem szybszym, jedtnaik ata.k ich był słabo dys
ponowany sLrzałowo l n.ie wy'korzystał wielu 
dog<>drnych sytuacji. W 14 min. po przerwie 
bramka strzelona przez Włochów, umiarna zo
stała prze-z: sędziego za zd.obylą ze spa.10111ego. 

Po defiJadzie prze7. miasto, różnokolorowy 
korowód 45 kolarrzy udał się na start właści
wy, który znajdował się przed parkiem „We
necja", na aurtos,tradzie pabianickiej. Start na
stąpił o godzinie 10. Łatwa na ogół trasa, któ
rej półmetek znajdował się w okolicy Siera
dza, nie-pozwoliła na rozegranie wyścigu na 
tempo i ucieczki. Cała stawka, poza pechow
cami, trzymała się razem i w rezultacie roze
grała wyścig na finiszu, priyrprawiaijąc komisję 
sędziowską o niemały kłopot przy ustaJani'll 
kolejlności zajętych miejsc. 

Zwycięstwo ocLn:ósl na finiszu, posiadają
cy najlepszą końcówkę zeszłoroczny zdobyw
ca pierwszego miPj.sca w tym wyścigu - Ma
rian Rzeźnicki (ZZK - Warszawa) - 3:24,55. 

N. i eu d a n e m i str z o st w a 
2) Leśkiew icz Jerzy (KS Odzieżowiec -

Łódź) 

3) Pietraiszewski L. (KS „Partyzant"-Łódź) 
4) Kudert (Gwardia - Warszawa) 

DaJwłowski, Kotlicki i Bochman akademick mi 
mistrzami Polski w szerm :erce 

S) Wandor (Legia - Kra;ków) 
6) Bukowski [Gwardia - Wa.rszawa) 

7) Napierała (Sarmata - Warrszawa). 
8) Motyka (KKT - Kraków) 
9) Królikowski (ZZK - Warszawa) 
10) Gry<n.kiewicz (ZZK - Warszawa) 
11) Wójcik (SKP- Wa1rszawa) 
12) Bednarek (DKS - Łódź). Wsa.yscy w je

dna1kowym czasie 3:24155. 
13) Sałyga (Partyzant - Łódź) - 3:25,15 
14) Stolarczyik (Na.przód-Ruda Pab.) 3:35.45 

W sobotę l w niedzielę rozegrane zostały 
w Łodzi drugie akademickie milStrzostwa Pol
ski szermiercze. Reprezentowane były jedy
nie ośrodki z Łodzi, Gliwic i Poz.nania. Wroc
ła·w odwołał swój udział w turnieju w ostait
niej chwili, natomiast Wa•rszawa i Kraków na 
wet ilie zawiadomiły o·rganizatorów o swej ab 
sencj1. 

Wo~ec malej ilości zgłoszeń w konkurencji 
pań, zgodnie z regulaminem zawody nie dosz
ły do &ku1tJku. W konkurencji męskiej starto-

.Milicjanci Jugosławii 
zwyciężają w Szczecinie 

SZCZECIN (ob-sł. wł.) - Trzeci mecz mili
cjantów jugosłowiańskich w Polsce miał miej. 
sce w Suc:zecinie i przyniósł im pierwsze zwy 
cięstwo. Szczecińska Gwardia zasilona Ambro 
żem i Magdziarzem uległa w stosunku 4:12. 

Wyniki technicz.ne od muszej do ciętkiej: 
Andrejevic znokautr0wał w 3-ej rundzie Bie 

dakiewicza, Pavlovic z.nokautował w 1-ej run 
dzie Pażdziocha, Stamenkovic wy;pu.nktował 

Koziołka, Ma•tic przegrał prze:z techniczne k. 

Histrzostwa kl. A 

o. z powodu rouc:iEtCia brwi z Ratajczakiem, 
Dzikie przegrał na punk1y z najlepszym w 
tym dniu rept"ezentantem Szczecina Rynkow
skim, Dzepi.na wypunktował wysoko Magdzia 
rrza., Lazarevic z.nokautował w 3-ej rundzie 
Amhroźa, a Bohdanovic wypll!llktowa.l Pie·brza
ka. 

W ringu sędziowali na zmianę Bejakov1c 
(Jugosławia) i Urbaniak (Pol5'ka), na punkty: 
Szabanowicz, Lezohubski i Łaukedrey. 

PTC zwycięża ŁKS 6:0 
a W(dzew ulega ZZK 2:4 

O mistrzostwo piłkarskiej klasy A okręgu 
łódzkiego odbyły się w Swięta jedynie dwa 
spotkania. W sobotę ZZK pokonał drużynę 
Widzewa w stosunku 4:2. Dzięki temu zwy-

Wydział W. F. Polskiej YMCA 
w Łod7.i podaje do wiadomości 

· ie w dniu 18 bm. wznawia na 
v;lasnej plywaln.i kurs nauki pły
•·ania dla pań i panów. 

Nauka o<lbywać się będzie dwa 
azy w tygodniu (wforki I piąlki) 

" godzinach wieczornych. 
Za1oisy w Sekretariacie Polskiej 

YMCA. ul. Moniuszlki 4a. 

CzarnegC' Prątkowa" - odczyt. 21.00 Koncert 
symfoniczny. 22.15 „Muzyka na dobranoc". 
?2.45 (Ł) Knnrert życzeń (cz. 11. 22 58 ff,) 
'Jmówie>n;„ proqram11 lok . na jutrn. 23 OO 
'"lstatn!e wi.adornn~ri. '.n 10 (Łl Kon ce rt ży
"zeń (cz. II). 2.~ 'iQ Ił,\ Zt1końrzenie audycji 
i Hymn. 

c!ęstwu kolejarze zajęli w tabeli 6 miejsce, 
wyprzedzając ŁKS i Concordię. 

W drugim spotikaniu faworyt na mi6trza 
okręgu, zespól PTC w Pabianicach wygral wy 
sokocyfrpwo z ŁKS-em 6:0 (3:0l. Z graczy ligo 
wych wystąpili Jedynie u łodzian Kopera i 
Sidor. Podczas zawodów uległ k0J1t!Uzji bram· 
karz ŁKS-u La6kow~ki a zastąpił go Styczyń
ski. Bramki zd<>byli: Grarbski 3, Kfilowski 2 i 
Zuber 1. Sędzia p. Racięcki. 

Szczypiorniści 
era=ą o mistrzosrwo 

W Łodzi rozpoczęły 6ię mistrzos·twa w szczy 
piorniaku w kon.kurencji męskiej. Biorą w 
nich udział 4-ry zespoły: Zjednoczone, TUR, 
HKS i ŁKS. Pierwszy mecz TUR-u z ŁKS-em 
zakończył się wygraną zespołu robotniczego. 
mimo, że pokonaini wystąpili w ligowym skła· 
dzie. W konkurencji żeński 0 j startuje 6 zespo 
łów: ŁKS . DKS HKS, Zjednoczone, Zryw. Juź 
pierwsze mecze przyniosły niespod"Zianki. Ha•r 
rerki wygrały ? TUR-em 4:2 (1:1) . natomiai;' 
7..rvw uległ TUR-owi 2:6 12:3). 
Następne t.potlkaAia odbed4 1ię w nadcho 

.dZi\CY pi!ltek. 

wało czterech szermierzy - akademików z Ło 
d.z.i Ol'az po 3-ch z Oliwie i Poznania. 

We florecie startowało 7-miu zawodnik6W, 
przy czym pierw61Z.e miejsce uzyskał Dajwł&
wski z AZS-u łódzkiego przed Rybickim i Kai 
mierczakiem (obaj z Łodzi). 

W &zpadzie startowato również 7-miu'zawo
dników. Pierwszą lokatę zdobyił Kożlickl z 
AZS Gliwice przed Rybickim i Bachmanem -
(obaj z Łodzi). 

W szabli pierwsize miejsce przyznano Bach• 
manowi przed Rybickim l Koźlkkim. 

Nagrodę Komendan•ta m. Łod-zl płk. WTób· 
lewskiego zdobył Bachman, sta•ros•ty Walasi
ka - Kożlicki. Nagrodę ufuilldowaną przed 
wojną p.rze-z Komen.cianta WF 1 PW a przecho 
waną przez dyr. gimn. Zgromadzenia Kupców 
Idzikowskiego otrzymał zawodnik Dajwłow

ski. Zaznaczyć należy, że W61Zystkie te nagro· 
dy są przechodnie. 

Na Igrz))skach w Pan;iu 

Nowara zwycięl:a 
m;stua Szwa cani 

PARYŻ (Obsł. wł.). W odbywających się w 
Paryżu uwodach bokserskich, w ramach 
lgrz)'5k Sportowych Związków Zawodowych, 
pięściarze polscy odnoszą dalsze sukcesy. 

W wadze półdężkil!j Nowara (Polska) wy
!JTał przez techniczne k. o. w trzecim starciu 
z mlctrzem Szwajcarii Eschlinem, w wadze zd 
piórkowej Czortek (Polska) uemisował z Fran
cuzem Bijard'em. Werdykt sędziowski I tym 
razem był krz:ywd7ącym dld Polaka, który za
służył bezwzględnie na zwycięstwo. 

A to niesvodzianka ! 

Cucelh przegrywa z P lladą 

J • 

ale mecz wygrywaf ą Włosi 
PRAGA (obsł. wł.) - Zakoń· 

czony w pieI'W6zy dzień Zielo
nych Swiąt mecz ternisowy 2 run 
dy o puchar Davisa przyniósł 
twydęstwo Czechosłowacji nad 
'lrazylią w stosunku 4:1. Urba 

et CSR) pokonał Petersena 7:9, 6:3, 
6:4, 6:4, a w ostatnim singlu Dro 
bny odniósł zwycięstwo nad Per· 
nande-zem, który zrezygnował T 

gry przy sitanie 6:0, 4:1 dla Drob.nego. 

* 
ZAGRZEB. - W meczu teni"Sowym 2 rundy 

o puchar Davisa, Włochy pokonaly w Zagn:e 
biu Jugos.ławię 3:2. Decydujący o zwycię&twie 
r>unkt zdobył del Bello. bijąc Jugosło'1ianina 
Mitice 7:5, 6:4, 8:6 W ostatnim spota.kniu Pal 
lada (Jugosław ia) wygrał z Włochem Cucel· 
lim 5:7, 6:4. 6:1. 6:4 
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